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Aresztowania w Warszawie.
Już po raz wtóry, rok po roku, święta Bożego 

Narodzenia i ukończenie starego roku, są w W ar­
szawie bardzo smutne. W  roku zeszłym zachowanie 
się rosyjskich władz woLcc odsłonięcia pomnika Mi­
ckiewicza — ów zakaz wypowiedzenia mowy przy 
odsłonięciu —  cale postępowanie policyi — wszystko 
to robiło wrażenie, że rząd przestraszył się danego 
pozwolenia na pomnik, ze lęka się rozbudzenia du­
cha, wszystko więc czyni, coby mogło obniżyć zna­
czenie uroczystości odsłonięcia pomnika. „Ugodowcy44 
po tych zajściach zrozumieli, że ich polityczna rola 
skończona — że dalej łudzić siebie samych i całego 
społeczeństwa polskiego, już nie wolno. Opinia pol­
ska przekonała się, że wszelkie zapowiedzi zmiany
kursu rządowego wobec Polaków7, są zawsze tylko 
fan taz ją  i że nadal, tak samo jak  dotąd zawsze, 
pozostaje im tylko wytrwała praca na wszelkich 
polach życia, cierpliwość i spokojna obrona, prawna.

Również smutno zaznaczył się dla Warszawy7 
i tegoroczny także czas świąteczny7 i koniec roku. 
Zupełnie niespodzianie nadeszła wczoraj telegraficzna 
wiadomość, bardzo ponura i wstrząsająca. Aresztowano 
cały szereg osób — robiono rewizye po domach, sło­
wem zakłócono spokój patryotycznej ludności, która 
już chyba niczego innego od tego rządu się nio do­
maga, prócz tego, żeby ją  w spokoju zostawił. Are­
sztowania takie są zawsze podwójnie smutne: jako 
ciężka klęska osobista aresztowanych i ich rodzin, 
powtórc, jako charakterystyka nieprzejednanej polityki 
rządu rosyjskiego wobec Polaków.

W tym wypadku ta  charakterystyka je s t tein 
jaskraw szą, że aresztowania te dotknęły osoby spo­
kojne, nietylko nic podejrzane o jakąś rewolucyj- 
ność, ale naw7et o jakiekolwiek zaznaczenie opozycyj­
nego wobec rządu stanowiska, osoby, skupiające się 
OKuio cenltałiiego zarządu warszawskiego 'ILwaizy- 
stwa dobroczynności. Jeżeli co, to zajęcie się dobro­
czynnością, wyklucza takie usposobienie i takie jego 
objawy, które w oczach Rosyi są polityczną zbrodnią, 
zasługującą co najsilniejsze więzienie. Jeżeli rząd, już 
do tego kolka się dobiera i z niego porywa ofiary, 
świadczy to, że zależy mu na zaniepokojeniu, że za­
leży mu na tern, aby rany, któromi się ją trzy  cały 
już organizm nasz od przeszło 30 lat, nie zabliźniły7, 
lecz jątrzyły  się dalej.

Niedawno rosyjskie dzienniki pisały znowu na 
tem at pojednania „rosyjsko-polskiego”. I  oto war­
szawskie władze dały praktyczną lekcyę tego poje­
dnania. Aresztow'ani nic wykroczyli w7 inczcm prze­
ciw obowiązującym ustawom rosyjskim, nie popełnili 
nic, zasługującego na taką karę, nic, z czomby się 
potrzeba kryć przed zaborczym rządem i jego wła­
dzami. Jeżeli mimo to zostali wzięci pod k lu cz— to 
już chyba dla umyślnej prowokacyi spokojnej, war­
szawskiej publiczności. Nie lim obawy, aby prowo- 
kacya odniosła skutek, ale je s t dowód niewątpliwy, 
że rząd spokoju nie potrzebuje, żc stan wojenny 
woli, że pojednanie wchodzi w program kilku głów 
dziennikarskich i literackich w Iiosyi, ale rząd go 
w7 swTój program nie bierze.

dobroczynności w7 W arszawie — to niepodobna nie 
przypomnieć raz jeszcze, jakie były początki tej 
sprawy. Przez długi szereg lat, w których warszaw­
skie Towarzystwo tak  znakomicie się rozwinęło, że 
je s t prawdziwie wzorem dla innych tego rodzaju 
przedsięwzięć, miało ono od rządu spokoj. Dopiero 
przed rokiem zaczęto się w prasie ujmować za „pra­
wdziwie katolickiero“ prowadzeniem czytelń, p rz j 
Towarzystwie dobroczynnem istniejących i przez nie 
utrzymywanych. Zaczęto po gazetach omawiać, jakie 
to książki w czytelniach tych się znajdują —  uzna­
no, że te  książki nie kwalifikują się do tych czytelń 
i kazano je  trzymać osobno. Ale cala ta  kampama 
przeciw „bezbożnym14 książkom w czytelniach obró­
ciła się zupełnie inaczej, niż sobie wyobrażali ci, 
którzy ją  w tok wprowadzili. Oto rząd wziął w ku­
ratelę te czytelnie — zaczął się następnie do w s z y ­
s t k i c h  spraw Towarzystwa inięszać, a obecnie do­
szedł aż do aresztowań osób, któro ufne w sta tu t 
i udzieloną koncesyę rządową, starały się o ściele 
i wszechstronne wykonanie togo statutu.

Oto dowód, jak  się powinno być ostrożnym 
tam, gdzie się z t a k i  m rząjjtem, jak  rosyjski, ma 
do czynienia.

I_!5ty z Warszawy.
(iOryginalna leoresp. „Słowa Polskiego11).

W a r s z a w a ,  25 grudnia.
Sprawa drożyzny węgla, wytworzona sztucznie 

przez syndykat z p. Wertiieimoni na czele, co niko­
mu tajnein nie je s t — i krach pieniężny, objawiają­
cy się na każdem polu brakiem gotówki, fatalnie od­
bijają się na tle naszego życia. Pomimo składów 
miejskich i zniesienia cła od węgla zagranicznego, 
ponieważ oba te środki zaradcze uważać należy za

A gdy mowa o prześladowaniu Towarzystwa

spozmono, ceny węgła u ' 2 rubli za norzect
a były dni przed świętami Bożego Narodzenia, że 
literalnie 10 korcy węgla nie można było dostać. 
W skutek braku gotowizny wszystkie banki podniosły 
dyskonto, a stopa prywatnych irausakcyj kredyto­
wych graniczy z lichwą; niemniej spadły wszystkie 
papiery giełdowe w sposób niebywały’, a Tow. k re­
dytowe miejskie tiac i na obniżce listów zastawnych 
do 5,000.000 rubli!

Najważniejszymi objawem w życiu literackiem 
je s t jubileusz Sienkiewicza. Utworzony komitet wy­
dał odezwę, wzywającą do składek na fundusz, 
przeznaczony na podarek dla wielkiego pisarza. 
Projektowanem je s t kupno kamienicy7, lub majątku 
ziemskiego. Niektórzy doradzają w7 tym celu naby­
cie uroczego Ojcowa z przylcglościami. Prześliczna 
ta  i droga każdemu sercu miejscowość, przeobraża­
jąca  się zwolna w stacyę klimatyczną, jako rezy- 
deneya Sienkiewicza, staiaby się wkrótce drugiem 
Zakopanem. Mimo niesmacznej opozycyi, nurtu ją­
cej skrycie w zawistnych kołach dziennikarsko-lite- 
rackich, myśl złożenia hołdu twórcy tylu arcydzieł 
w powyższy sposób, znajduje ogólne uznanie i pły­
ną składki obficie, bo też Sienkiewicza czci nie lite­
ra tu ra , lecz n a ró d !

Z innych nowin —  kilka zmian w kierowni­

Nowa organizacya Rusinów.

Ę
%

ctwie czasopism. I  tak  Prawda  przechodzi w ręce 
pp. Sieroszewskiego i Zenona Pietkiewicza, tygodnik 
Głos zmienił wydawcę i kierownika, sprzedany przez 
dotychczasowego właściciela p. Z. Wasilewskiego 
za 7.000 rs. b. redaktorowi Przeglądu pedagogiczne­
go p. Dawidowi.

Mówią również o zupelnem zwinięciu wyda­
wnictwa Przegląd tygodniowy. Ukazał się również 
prospekt nowego tygodnika Strum ień , pod redakcyą 
p. Wacława Gąsiorowskiego. Nowy organ, o ile mo­
żna sądzić z zapowiedzi, ma szczerą ckęć zostania 
krakowskiem Życiem. Sport.

W  życiu politycznem Rusinów dokonał się 
ostatnimi dniami ważny zwrot. «e wtorek miano­
wicie odbył się we Lwowie zjazd przedstawicieli 
dwóch stronnictw rusk ich : narodowców i umiarkowa­
nych radykałów. Poufne narady doprowadziły do a- 
zyi obu tych partyj, które odtąd będą tworzyły je ­
dno wspólne stronnictwo pod nazwą narodowo-demo- 
kratycznego.

Pierwszym skutkiem tej nowej kombinacyi je s t 
rozbicie oryginalnego bądź co bądź sojuszu, w iążą­
cego do toj pory Rusinów narodowców z Moskalo- 
filami. Skrajni radykali nie przyłączają się również 
do nowego stronnictwa, którego program wydaje się 
im zbyt umiarkowanym, toż samo ruscy księża, k tó ­
rzy znów nie chcą i nie mogą iść ręka w rękę z ra ­
dykałami, choćby umiarkowanymi. Na uboczu pozo­
stanie również stronnictwo ugodowe, grupujące się 
około posłów Barwińskiego i Wachnianina, jak  nie­
mniej ruska partya socyalno-dcmokratyczua.

W  ślad za talią nową organizacyą mają toż 
nastąpić doniosłe zmiany w składzie redukcyi Pila, 
w którem pierwsze skrzypce obejmie teraz p. Iwan 
Franko, natom iast prawdopodobnie ustąpi p. Budzy- 
liowslu, zaliczający się tlo skrajniejszych rad;, kałó fr.

Jak  słychać, nowe stronnictwo rozpoczęło swą 
działalność od utworzenia, „areopagu44 z 18 mężów. 
Ma to być coś w rodzaju wydziału wykonawczego, 
a zadaniem jego będzie: czuwać nad karnością i wy­
konaniem uchwał, rozstrzygać wszelkie sprawy naro­
dowe w ostatniej instancyi, pociągać towarzystwa 
poszczególne osoby do odpowiedzialności za icii po­
lityczną działalność i t. p.

Czerwona choinka.
( Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego11).

W iedeń, 20 grudnia.
(J. Ki) Organizacye robotnicze tutejsze: „Siła44 

i „Równość44 urządziły onegdaj wspólną wigilię 
i wasz korespondent został zaproszony do współ­
udziału. Od dziesięciu łat, jak  polscy robotnicy na 
bruku wiedeńskim poczęli się łączyć w imię wspól­
nych dążności, corocznie zbierała się garstka rzuco­
nych na obczyznę, aby w obliczu „drzewka44, wśród 
starych tradycyjnych śpiewów i gorących nowych 
mełodyj, spożyć razem  prawdziwą polską wie­
czerzę, i na wspominania rodzinnych stron, na ser-

W szelkie praw u zastrzeżone .

M B A R C I  K O W S C Y .
Napisał

Z M O G A S .

— Teęaz druga rzecz. My bez tej paszy zgu­
bieni. Kontrakt, jaki pan chce, wydamy, cala gmina 
prygowor zrobi. Pan jeszcze nas nie zna, jak  my na 
„udry44 pójdziem. Niech pan spróbuje to jedno lato.

—  Mogę spróbować, ale jak  mi wstyd przed 
grafem  zrobicie — to się więcej na oczy nie poka­
zujcie, bo poznacie „L aską44 złość i pięść! No, teraz 
na clileb i sól was proszę.

— A kiedyż, panoczku, my wasze słowo do­
staniemy? Bo to bydło przepada z głodu?

—  Dziś się z teściem rozumnie, jutro wam 
kontrakt przyślę, jeśli się na warunki zgodzicie, 
przywieziecie tu  ze sobą starszyznę i pisarza, żeby 
umowę umocnili z urzędu i puszczajcie bydło.

— Dziękujem panu. Ot, i ożyjem.
Pojaśniały im oczy, podniosły się glony. P rze­

pił do nich Filip wódką —  czaika poszła z rąk  do 
rąk  — .języki się rozwiązały, z za zębów wyrywała 
się zajadłość przybyszów, lub zuchwały, mściwy 
śmiech.

Musiał ich Filip hamować.
— Słuchajno — rzekł do Stefana Czujki, który 

o „czernonym kogucie44 napomykał. — Ty te  myśli

z głowy wyrzuć. Nie dajcie się zgubić, to słuszna 
rzecz jest, ale od ognia wara! To i podle i głupie. 
Grzech ciężki — a potem pokuta ciężka w kator­
gach.

Chłop umilkł, bo go sąsiad w bok trącił, za­
częto mówić o sprawach gromadzkich, o nadziejach 
urodzajów, a potem, pożegnawszy setnymi pokłonami 
„swoich panów41 — pokrzepieni na duszy i ciele — 
odeszli.

W  następnym raporcie do Wacława, Brechu- 
now zameldował:

„Sprawa z serwitutem leśnym źle się obróciła. 
Chłopi dostali paszę w grafskich majątkach i o ża­
dnej zamianie słyszeć nie chcą. Najmu też ze wsi 
nie ma i parobcy wszyscy uciekli. Trzeba będzie na 
lato ludzi sprowadzić i maszyny, bo miejscowych 
ktoś zbuntował — i może być ze zbiorem klęska”.

L ist ten przypadkowo pierwsza przeczytała Sa- 
szeńka i ledwfe doczekała się powrotu męża z mini­
sterstw a, wnet się ozwała szyderczo:

— Ju ż  to z tym majątkiem toś śliczny interes 
urządził. Można byio w przyjemniejszy sposób za­
tracić kapitał. Piętnaście tysięcy przez jedną wio­
snę. Ładny to kraj, przyjemne stosunki — i poco — 
żeby się skompromitować u władcy!

—  A to jakim  sposobem? zdziwił się:
— Ty zawsze jakbyś z nieba spadał. Szkoda, 

że więcej me uważasz na to, co w kolo ciebie się 
dzieje. Tom kupnem zniszczyłeś wszystkie twe za­
sługi. Mówią głośno, że natura wilka ciągnie do

lasu —  już ci teraz nikt nie ufa, gdyś tam  wrócił 
między Polaków. Kary era przepadła, głupcze.

Popatrzał na nią długą chwilę — i wybuchną! 
gorżkim, szyderczym śmiechem.

— J a  wróciłem między Polaków! Cha, cha! 
To doskonałe.

—  Czyś się upił? Czego się śmiejesz!
Pohamował się, milcząc, przeszedł się po po­

koju i mówił już zimno.
—  J a  się żadnych intryg nie boję. Żaden szpieg

nie znajdzie w mem życiu plamy, w mojej służbie
odstępstwa. Niech kto wątpi, pojedzie tam, do tego 
majątku, niech ze świecą szuka polskości i Polaka. 
Ci co tu mówią — nie znają tego narodu.

— Jak to ?
— Bo żaden trędowaty, nie byłby tak  wyklęły 

z pośród zdrowych, jak  ja  z pośród nich. Na p u ­
styni prędzejbym znalazł towarzystwo — mż tam — 
w tym moim niby kraju.

— Więc pocóż tam lazłeś! Żyć tam nie bę­
dziesz, in traty  też nie zobaczysz.

—  Pojedziemy tam na lato.
—  Tylko nie ja .
— Saszeńka, zrób to dla mnie.
— Ani myślę. W iesz przecie, że z MorducLo- 

wymi jedziemy do Kisłowodzka.
—  Wolisz Morduchowyck — niż mnie!

(C. d. n.).
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deczrej pogawędce, na wysłuchiwaniu ognistych prze­
mówień o ideahudi wolności, równości i braterstwa, 
spędzić parę świetlni chwil i z świeżą otuchą 
w lepszą przyszłość ruszyć nazajutrz w ciężką walkę 
o codzienny szary byt.

Komitet, zajmujący się urządzeniem wigilii, 
uchwalił wr porozumieniu z wydziałami obu wspo­
mnianych stowarzyszeń, aby uroczystość święcić 
w sobotę wieczorem (23 b. m.). Uchwalono wkładkę 
w kwocie 1 zł. od osoby, i zebrano około 60 zł.
0  godz. 9 wieczorem zebrało się w czystej, prze­
stronnej restauracyi, gdzie „Równość” ma swe miej­
sce schadzek (w II. dzielnicy, Blummanerstrasse 14; 
towarzystwo, złożone z mężczyzn i kobiet w liczbie 
przeszło pięćdziesięciu.

Wśród wesołego gwaru zajęto miejsca przy 
trzech wielkich stołach, przykrytych śnieżnymi obru­
sami- Uczestnicy i uczestniczki ubrani odświętnie, 
należą z wyjątkiem dwóch lub trzech osób do klasy 
robotników fabrycznych. Kobiety, po największej czę­
ści żony członków organizacyi, lub samodzielne ro­
botnice, albo służące w polskich familiach, osiadłych 
w Wiedniu. W szystko postacie, na których mimo 
u łodości, trudy i znoje wycisły ciężkie piętna, obli­
cza poorały bruzuami, barki pochyliły, a grube ręce 
pokryły bliznami. Jednak chwila obecna, pełna pod­
niosłego nastroju, każe zapomnieć o jutrze.

Choinka robotnicza! Ubrana czerwonemi kwia­
tami, czerwonemi szarfami, czerwonemi świeczkami 
—  na zielonem tle, czerwień owa tak  silne sprawia 
wrażenie, iż bez niczyjego wezwania nagle z kilku- 
diesięciu piersi rozgrzmiewa pieśń o „Czcrwonem 
sztandarze”.

Przewodniczący organizacyi polskiej w Wiedniu 
p. S ł o w i k  — wnosi tradycyjnym krupnikiem zdro­
wie obecnych, następnie pije w ręce jednego z obe­
cnych „inteligentów”. Kieliszki poczynają krążyć. 
Usposobienie coraz weselsze, ale nie ma obawy zby­
tniej wesołości, bo przezorny komitet ograniczył na­
pitek ad minimum. Następują trzy  dania, złożono 
z zupy, ryby i leguminy, wszystko bardzo apetycznie
1 czysto przyrządzone i pudane. Na zakończenie 
szklanka miodu, jabłka i orzechy.
' Około godziny jedynastej jesteśm y z ucztą go­
towi. Służba restauracyjna sprząta ze stołów półmiski 
i talerze. W esoły rozgwar brzmi coraz mocniej. Dym 
tytoniowy obłokami zalega salę. Nagle światła g a ­
sną — a w zmierzchu błyszczy tylko choinka, gore­
jąca świecami. Cisza zalega salę — i „wśród nocnej 
ciszy głos się rozchodzi”. Ten głos, ta  melodya 
sercu polskiemu tak  miła... Wshicbiwamy się w nią, 
lecz gdzież stówa o Bogu, co się w żłobku narodził,
0 gwieździe betlejem skiej?... Miasto nich słyszymy 
nowy tekst. Pod p rasta rą  molodyę podłożono świeże 
wyrazy, twarde i ostro, jak  stal. W iara słucha 
w skupieniu, pieśń znajduje ogólny poklask — i chór 
musi ją  jeszcze raz powtórzyć.
1 A teraz — nic, tylko zabawa. Powstaje jeden 
z wymownych towarzyszy i oświadcza, że dziś nie 
pora na mowy agitacyjne lub uczone wywody. Na 
to są schadzki niedzielne. Dziś chcemy się bawić. 
Dlatego proponuję, aby wybrać umyślnego kierownika 
zabawy, który ma czuwać nad tem, aby nie popeł­
niano żadnych uczonych mów —  i nie mącono za­
bawy. Wniosek oczywiście zostaje jednogłośnie 
przyjęty.

Wybranym zostaje przewodniczący, a ten dzię­
kując za zaszczyt, nadmienia pokrótce, iż święcąc 
wigilię, robotnicy już tem samem zadają kłam 
oszczercom, którzy zarzucają partyi robotniczej wro­
gie usposobienie dla religii lub tradycyi chrześcijań­
skich. Ta choinka je s t dla nas wszystkich tu zgro­
madzonych, obrazem naszych najczulszych rodzin­
nych i ojczystych wspomnień, a zarówno drogowska­
zem na przyszłość. Robotnicy znają swe obowiązki 
względom ojczystej ziemi i pozostałych tam rodaków. 
Niemniej jednak drzewko głosi i tę  prawdę, że obo­
wiązkiem robotników je s t pod:ąć sponiewierane i za­
pomniane hasło Chrystusa: miłość bliźniego. Niech 
więc żyje braterstwo, wolność, równość i —  oświata !

Popłynęły teraz bystrym potokiem wesołe prze­
mówienia, wiersze, monologi humorystyczne i chóral­
ne śpiewy.

Do godziny drugiej po północy zgromadzenie 
pozostało w komplecie. Bawionoby się z pewnością 
do białego ranka, ale gospodarz oświadczył, że o 
drugiej ’s ’ivird zn g ^p ert! D it Palizci!... Dopierośmy 
się rozeszli.

Kłopoty księąia Czarnogórskiego.
Pisaliśmy o nich niedawno, a dzisiaj wracamy 

znów do tego tematu, bo, jak  depesza porannego wy­
dania doniosła, ks. Czarnogórski, przyparty do muru, 
ma niebawem urządzić wyprawę po złote runo i 
w pierwszym rzędzie zaszczycić Wiedeń swą obe­
cnością.

Kłopotów tych przyczyną głównie dzieci. T rze­
ba je było wychować stosownie i wyposażyć, u szczu­
płe dochody władcy Czarnogórskiego na to nie wy­
starczały. Książę popuścił sobie jeszcze bardziej cu­
gli, mając ożenić syna, następcę tronu z ks. 
meklembursko sztrelicką, Ju ttą . W edle intercyzy ślub­
nej, zapewniła księżniczce rodzina tytułem posagu

mdion 200 tysięcy marek. Ponieważ wedle zwyczaju 
czarnogórskiego wszystkie posagi rodzinne wpływają 
do kasy ojca, przeto książę miał nadzieję, że — 
dzięki ożenkowi syna — połata jakoś bodaj trochę 
swo finanse.

Tymczasem rodzina oblubienicy doszczętnie po­
krzyżowała mu plany. Posag ks. Ju tty  pozostał pod 
administracyą rodziców, a księżna otrzymuje tylko 
procenty, wypłacane za pośrednictwem konsulatu 
niemieckiego w ratach półrocznych i to na ręce jej 
małżonka, a nie ks. Mikołaja!

Jeszcze przed zaślubinami przyszło z tej przy­
czyny do aw antur i omal uie rozchwiało się małzeń- 
stw'0  ks. D ania , podobno naprawdy zakochanego 
w niemieckiej księżniczce. Po za plecami narzeczo­
nego stoczył premier czarnogórski z polecenia swego 
władcy, formalną kampanię dyplomatyczną z rządem 
księstw a Meckiemburg-Strelitz. Kiedy już wiadomość
0 zaręczynach młodej pary została opublikowaną, 
zagroził, iż nie dopuści do małżeństwa, jeśli posag 
przyszłej następczyni tronu nie dostanie się do 
skarbca Czarnogóry. W tym celu ogłosił nawet 
w7 pismach, że książę Daniło nagle zaniemógł. Ale
1 to nie pomogło. W Meckłenburgu odpowiedziano 
obojętnie: „Jak  nie, to n ie”, i odpłacając im  pię­
knem za nadobne, podano prasie wiadomość, że także 
ks. Ju tta  uległa niepokojącej niedyspozycyi

Tego było już za wiele ks. Danile. P rzy po­
mocy zaufanych, w7ykrywszy przyczynę niespodzianej 
choroby swojej i swojej narzeconej, wpadł w taką 
pasyę, że nawet nie pożegnawszy ojca, popędził na­
tychmiast do ks. Ju tty , aby sprawę całą wyjaśnić.

Ks. Mikołajowi nie pozostaw7ało nic innego, lak 
udawać, iż syn z jego polecenia, a przynajmniej 
z jego wiedzą zdobył się na krok stanowczy. Szcze­
ry  afekt ks. Daniły odniósł zwycięstwo: slub odbył 
się bez przeszkód.

Ks. Mikołaj próbował później w dobrej drodze 
uzyskać to, czego nie wskórał intrygami. Ałe rodzi­
na ks. Ju tty  dotąd obstaje przy swojem i ani wspo­
mnieć nie pozwala o tem, by posag zawierzono 
uczciwości ks. czarnogórskiego.

I  dlatego ks. Mikołaj musi szukać szczęścia 
u obcych. Czy w Wiedniu zechcą go ratować, rzecz 
już z powodu napiętych stosunków Czarnogóry 
z Austryą wątpliwa. Prawdopodobnie skrupi to się na 
carze. Dotąd jednak nie kwapi się on spłacić 
długów ks. czarnogórskiego.
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Na teatrze woj n i iî jg zaszły w ostatnich dniach 
żadne ważniejsze wypacfki. Zapanowało tam  z ko­
nieczności jakby zawieszenie broni. Anglicy zuruzgo- 
tani na wszystkich punktach cofają się, aby w sku­
pieniu oczekiwać nowych posiłków i nowej komendy. 
Boerzy ze swej strony czynią przygotowania, by nie 
dać sobie wydrzeć krwią okupionych zdobyczy.

Londyn smutnie spędził święta. J a k  zmora 
przygniotły ludność klęski angielskiego oręża. Pisma 
w świątecznych artykułach pocieszają się, że bądź 
co bądź z krwawej kąpieli wyjdzie zwycięsko idea 
pokoju.

Królowa, mimo, że skutkiem ciągłych bolesnych 
wzruszeń, osłabiona, urządziła w pałacu Windsor- 
skim ucztę i choinkę dla 250 żon i dzieci żołnierzy, 
odkomenderowanych do Alryki. Królowa osobiście 
przybyła na ucztę i obdarzyła kobiety i malców 
pięknymi upominkami.

Do Pielerm aritzburgu doszła za pomocą tele­
grafu optycznego depesza z Ladysinith tej treści, 
że wiadomość o klęsce Bullera pod Ladysmith nie 
wywarła przygnębiającego wrażenia na oblężonych. 
Garnizon je s t przekonany, że odsiecz nie odwlecze 
się tak znacznie, by już było zapóźno,

Raporty z Ladysmith otrzymuje ministerstwo 
wojny niemal codzień. Nie ustające bombardowanie 
i choroby dują się Anglikom silnio w znaki.

Dyzentcrya przerzedza ich szeregi również nad 
rzeką Moddcr, gdzie oszańcował się pobity Methuen.

Niemniej przykro daje się odczuwać brak nale­
żytego pożywienia i ostyy klimat koniom. W iele 
z nich ginie skutkiem influenzy, w oddziałach zaś 
gen. G atacre’a wybuchła nadto wśród koni zaraźli­
wa choroba oczu.

Do Tim esu  donoszą z Modder - Eiyer, że obja­
wy nielojalności ze strony ludności szczepu holen­
derskiego w zachodnich okolicach w zrastają coraz 
bardziej. Budzi się coraz większe rozgoryczenie 
przeciw Anglii; zamiary rewolucyjne dojrzały po k lę­
sce- Methuena.

Podobnież biuro R eutera pod datą 20 b. m. 
sygnalizuje niepokojące symptomaty rewolucyjne, 
objawiające się w Kolonii Przylądka, Do organizacyi 
rewolucyjnej należeć m ają także ministrowie P rzy­
lądka. Odbywają się mityngi, na których doj­
rzewa myśl proklamowania niezależności kolonii 
Przylądka.

Do Timesu donoszą pod datą 20 hm. z Cape- 
town, że przyjęto tam  szość aparatów telegraficznych 
systemu Marconiego, stosującego — jak  wiadomo — 
telegrafowanie bez drutów. Aparaty te przeznaczo­
ne były dla Boerów i wpadły, jaiło łup, w ręce An­
glików.

Ze zlepionymi w ten sposób aparatam i robili 
próby Anglicy w Oranie-Riyer. Próby wypadły nad­
zwyczaj świetnie. Z aparatem  ustawionym o 70 mil, 
w Dear, można było telegrafować bez drutów jak  
najdokładniej.

Płynne powi^trzp.
Już wielokrotnie czytaliśmy w Słowie Polsldem 

krótkie wzmianki o płynuem powietrzu. Przytoczę za­
tem obecnie opis dośw iadczeń, przy pomocy których 
profesor Tnpler w Nowym Jorku z powietrza otrzy­
mał plyu.

Zwyczajne powietrze uliczne poddaje się w pn- 
rowo-powietrzuym tłoku początkowemu ciśnieniu 50 sił 
końskich. Pod siłą jeduego kouia rozumie się siię, 
która je s t w stanie poduieść 75 kilogramów w jednej 
sekundzie na wysokość jednego m etra. Pięćdziesiąt sił 
końskich jest zatem już znacznem ciśnieniem Jestto 
dopiero początek i z tego powietrze w tłoku nie wiele 
sobie robi. Podnosi się następnie ciśnienie przy pomocy 
tłoku parowego coraz więcej, aż powiedzmy do tego 
stanu, gdybyśmy naprzykład całe powietrze sali teatru 
Skarbka do przestrzeni jeduego litra  wcisnęli. Znajduje 
się ono w wytrzymałym stalowym walcu. W tem 
ciśnieniu naturalnie musi być powietrzu już duszne, 
ale pozostaje ono jeszcze ciągle powietrzem. Teraz 
ogrzewamy stalowy cylinder, wskutek tego ściśuiono 
powietrze musi się jeszcze rozszerzać. Ciśuieuie bodzie 
naturalnie przez to znacznie zwiększone.

Nie byłoby i teraz powietrze pokonane, gdyby 
zaraz z początku sztucznie go uie oziębiono. To ozię­
bienie wynosi najmniej 140 stopni Celsiusza poniżej 
zera. Co to za nadzwyczajne jest oziębienie, świadczy, 
że przy 40 stopniach Celsiusza poniżej zera rtęć w ter­
mometrze marznie. Tylko przy tem wspóluem działa­
niu olbrzymiego ciśnienia i zimna następuje wreszcie 
chw ila, w której przy otworzeniu kurka wypływają 
pierwsze krople płynnego powietrza. Co za zimno 
w niem pan u je , można się z tego przekonać, że ka­
wałek zwyczajnego lodu z wody, wrzucony do płynne­
go powietrza, wywołuje wrzenie. Nasz lód z wody jest 
w przeciwieństwie do płynnego powietrza tak gorąey, 
jak  żarzący węgiel i woda, która też w rze , gdy do 
niej żarzący węgiel wrzucimy.

To odkrycie przedstawia się odwrotnie do na­
szych zwyczajnych pojęć. Płynne powietrze, które cał­
kiem jak  woda w ygląda, jest w swych własnościach 
odm ienne, jak  woda lub inne zwyczajne płyny. 
Zmarznięte powietrze czyli lód z powietrza posiada 
również całkiem inne wiasności, jak  lód z wody. Pro­
fesor Tripler ogrzał naprzykład w zwyczajnym cyno­
wym kociołku powietrze płynne aż do żaru, a następ­
nie wyciągnął ręką z parującego naczynia kawałki — 
lodu. Im większe gorąco, tem więcej na dme kociołka 
tworzy się z powietrza płynnego lodu, który przedsta­
wia się, jako porcelanowa m asa i twardy je s t ,  jak  
stal. Również para, wydobywająca się ze wspomniane­
go kociołka nie wznosi się do góry, lecz spada na dół. 
Przyczynę tego szczególnego zjawiska można naturalnie 
łatwo wytłumaczyć. Całe doświadczenie odbywa się 
przy uieuaturaluej tem peraturze, dlatego też rezultaty 
są uie normalne. Zastosowanie tak niskiego stopnia 
zimna, przy którym klimat polarny jest tropikaluern go­
rącem, wywołuje uaturaliiie zadziwiające działanie.

Przyszła historya kultury ludzkiej będzie juz dla­
tego bardzo zajmująca, bo przedstawiać musi, z jaką  
to szybkością dzisiaj zużycie naukowych odkryć w pra­
ktyczny przemysł się odbywało. Dobitnie to charakte­
ryzuje ten pośpiech, z jakim  przemysłowcy, w każdym 
razie na sensacyjny wynik robót kilku laboratoryów 
się rzucili, gdy po długich trudach znaleziono sposób, 
aby nie skroplone gazy wreszcie pokonać. Wszędzie 
m yślą nad tem , jak  tlen i wudór w płynnym stanie 
zużytkować, by można, podobnie jak  płynny kwas wę­
glowy, który już od dłuższego czasu przy wyrobie pi­
wa i sztucznych wód m ineralnych, parowych sikaw ­
kach itp. ma praktyczne zastosowanie. Od czasu jak 
profesorowi Liudemu udało się po raz pierwszy także 
uasze zwyczajne powietrze w sposób powyżej opisany 
skroplić; powstały w dziedzinie techniczno - przemysło­
wej wielkie uadzieje.

Obecnie już poważnie zajm ują się sp raw ą, aby 
tę powietrzną wodę zam iast dynamitu, jako m ateryału 
wybuchowego używać. Do tego użytku moczy się pro­
szek z węgla drzewnego w plyunym powietrzu, po­
dobnie jak  przy robieniu dynamitu namaoza się mułek 
krzemienny (Kiesełguhr). W tej postaci uzyskuje się 
m uteryał wybuchowy o nadzwyczajuein działaniu. Mo­
czenie to odbywa się na miejscu użycia, aby płynne 
powietrze za szybko uie w yparow ało, w zamKniętem 
bowiem naczyniu uie daje się ono utrzymać i rozsa­
dziłoby naczynie. Powietrze w otwartych naczyniach 
płynno daje się utrzymać, dlatego, że wskutek silnego 
parowania samo przez się wytwarza tyle zimna, aby 
swój płynny stan zatrzymać. Zalety tego nowego środ 
ka wybuchowego są wielorakie.

Nietylko dlatego, że je s t on tańszy, jak  dynamit 
i działanie tegoż przewyższa, lecz przesyłka i przecho­
wanie powietrza płynnego nie połączone je st z żaduein 
niebezpieczeństwem, bo przy ulatnianiu się tegoż uie 
wydobywają się żadne szkodliwe gazy, a więc przy 
użyciu takiego m ateryału wybuchowego wykluczone bę­
dzie dla górnika niehezpiezeństwo śmierci lub kalectwa.

p o l e c a -  x c a a t s , r L l e ; j  lwów, pl. foaryacki 8.
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Powietrze płynne znajdzie też wkrótce prawdopodobnie 
wielorakie inne praktyczno użycie tecliuiczuo - prze­
mysłowe. TF. Krzejoowski.

W sprawie tankowania naszych miast
W roku zeszłym umieściłem w organie lwow­

skiego Towarzystwa politechnicznego artykuł pod po­
wyższym tytułem, podając sposób zaopatrywania na­
szych dróg miejskich w bardzo dobry, trw ały i tani 
bruk.

Gdy wedle zasięganycli informacyj, publikacya 
moja uie doszła przy pomocy Czasopisma Techniczne­
go do wiadomości osób, zajmujących się adm inistracyą 
drogową, pozwałam sobie podać rzecz na tej drodze do 
ogólnej wiadomości.

Ze wzrostem każdego miasta, powstają co raz to 
nowe potrzeby, braki i niedomagauia w każdej gałęzi 
administracyi miejskiej.

Jednym z działów administracyi, którego potrzeby 
w miarę rozwoju m iasta najsilniej w zrastają, a niedo­
magania i braki na życie codzienne najintensywniej 
oddziaływają, jest dział drogowy.

W miastach, których zaludnienie, rozszerzenie 
terytoryalne i stosunki handlowo-przemysłowe, rozwi­
ja ją  się normalnie, ukształtowanie stanu dróg odpowie­
dnio potrzebom miejscowym nie przedstawia znacznych 
trudności.

W miejscach, gdzie skupienie się większych mas 
ludności w wązkicli ulicach i silna koncentracya ruchu 
kołowego nastąpiły nagle, niespodzianie, jak  to właśnie 
w Galicyi skutkiem niezwykle szybkiego rozwoju li- 
czuych i wielkich sieci kolejowych i znacznych konceu- 
tracyj wojska prawie we wszystkich większych mia­
stach miejsce miało, zarządy miejskie uie mogą spro­
stać wpływowi, jakie te czynniki na stan uróg wy­
wierają.

Co prawda, nie można zataić, że jedną z niepo­
ślednich przyczyn tej niemocy, bywa czasami brak ra- 
cyonalnej administracyi drogowej, w przeważnych je ­
dnak wypadkach tu i ówdzie napotykane zaniedbanie 
dróg miejskimi, lub nie utrzymywanie takowych na 
wysokości postępu techniki drogowej i wymagań komu­
nikacyjnych i zdrowotnych, do braku odpowiednich fun­
duszów odnieść należy.

Zapatrywanie tu wyrażone, nie znajduje może 
w żadnej gałęzi administracyi drogowej lepszego stw ier­
dzenia, jak  w brukowaniu ulic.

Dziś nie m a już nietylko inżyniera, ale nawet i 
niefachowego adm inistratora miejskiego, któryby tego 
nie wiedział, że ideałem każdego zarządu dróg być 
powinno dążenie do jak  najrychlejszego przeprowadze- 
nra wybrukowania wszystkich sieci drogowych, a mi- 
moto ideału tego me osiągnęło dotąd żadno z miast 
istuiejących.

Największe m iasta kontynentalne, których roczne 
budżety drogowe dziesiątki milionów wynoszą, dopro­
wadziły dotąd zaledwie do wybrukowania 50 do 60 
proc. całej powierzchni wszystkich ulic i placów.

A przecież nikomu nie przejdzie przez myśl im ­
putowanie zarządom tych miast nieudolności lub szu­
kania przyczyn tego —  niedomagania w czem innem, 
jak  w niezmiernie szybko w yrastającej sieci dróg, 
zwiększaniu się ruchu kołowego i zaludnienia i t. d., 
z jednej, a kosztowności bruków dotąd powszechnie 
używanych z drugiej strony.

Z wielkiej ilości znanych i rozpowszechnionych 
bruków t. zw, normalnych, to jest takich, które odpo­
wiadają w wysokim stopniu wymaganiom komunika­
cyjnym i zdrowotnym, jak n. p. bruków kamiennych, 
asfaltowych, drewnianych, ceglanych, cichych etc., uie 
ma ani jednego, któregoby koszt przy należytem wy­
konaniu wynosił mniej, niż 7— 9 zł. od 1 m2. A cho­
ciażby nawet koszt ten dał się może w warunkach 
wyjątkowych nieco obniżyć, pozostanie on zawsze dla 
większej części naszych miast tak wysokim, że o dą­
żeniu do wspomnianego ideału w bliskiej przyszłości 
nawet by marzyć nie mogły.

Miastom tym nie pozostawałoby więc nic innego, 
jak  poprzestać na brukowaniu ulic i placów najpryn- 
cypalniejszyMi lub też zrzec się głównych zalet nor­
malnych bruków i układać bruki pośledniejszej w ar­
tości.

Niektóre m iasta nasze i obce poszły tym  szla­
kiem, krok taki jednak uważać należało aż do osta­
tnich czasów jako błędny, gdyż wszystkie dotąd uży­
wane poślednie bruki okazały się jako meodpowiada- 
jąee ani wymaganiom iiygienicznym, a przedewszyst- 
kiem jako krótkotrwale,' a więc w rezultacie jeszcze 
droższe od normalnych.

Dopiero w ostatnim dziesiątku lat jeden z naj­
znakomitszych niemieckich inżynierów drogowych, radca 
budowniczy p. Gravenhorst, wynalazł bruk nowy, za j­
mujący środek między szutrem a brukami uormaluemi, 
t. zw. „bruk m ały11 (Kleihpflasłer), który obok bardzo 
małych kosztów budowy i konserwacyi, posiada w zna­
cznej mierze przymioty wymagane od bruków normal­
nych, a tern samem nadaje się nietylko dla silnie fre- 
kweutowauycli dróg rządowych i krajowych, ale i do 
powszechnego użytku tych miast, który eh nie stać na 
ogólne rozpowszechnienie bruków normalnych.

Bruk ten, k !órego najwłaściwszą nazwą byłoby 
miano: „bruku o sz c z ę d n e g o s ta n o w ią  nieregularne 6 
do 8 cm. szerokie, 7 do 9 cm. wysokie kostki ka­

mienne, ułożone na sposób mozaiki, lecz bardzo szczel­
nie, na podbudowie z odłamków kamiennych lub żwi­
ru, przesypanej cienką w arstwą piasku. Podbudowę 
wykonywa się w kształcie przyszłej powierzchni arogi 
i zakłada takową o wysokości kostek, zwiększoną 
grubością dwucentymetrową piasku od tej powierzchni 
niżej.

Dla lepszego osadzenia kostek, odgranicza się 
bruk od pozostałego pasu drogi, krawężnikiem z ka­
mienia w arstw ow ego, ułożonego w poziomie ulicy. 
Przy drogach ze ściekami hrukowanemi urządzenie to 
odpada.

Kostki, ułożone na warstw ie piasku jak  naj­
szczelniej, przystosowane młotkiem polewa się obficie 
wodą i ram uje ręcznemi harauami.

Jako niezbędny w arunek dolnego trw ania takie­
go bruku uważa się zupełnie wytrzymałą i pewną pod­
budowę i jednakow ą wysokość koster. Bruk taki m o­
że być ułożonym nietylko na nowych, ale i starych, 
a wytrzymałych drogach żwirowanych.

Odpowiednim materyałem na kostki są wszystkie 
kamienie wytrzymałe, a malościeralue, a w ięc: bazalty, 
porfiry, granity, kwarcyty, silne piaskowce, szara waka, 
żużel żelazny, zuzyte normalne kostki lub klinkiery, od­
padki z wyrabiania kostek normalnych itp. m ateryały.

Koszt ułożenia takiego bruku na starej drodze wy­
nosi od 1 m .2, jak  następuje:

1) wyrównanie poziomu drogi , 15 ct.
2) kostki . . . . 80 „
3) piasek, układanie, ramowanie 35 „
4) nieprzewidziane . . 15 „

razem . . 1'45 zl.
Przy wykonaniu bruku na drodze nowej, w yka­

zany koszt zwiększa się o koszt podbudowy 15— 18 cm. 
wysokiej i krawężnika, mniej kosztowi wyrównania, 
czyli około o 70— 90 ct. od 1 m.2, tak, że całkowity 
koszt budowy na wierzchni drogi wyniesie 2— 2 zł. 20 ct. 
od 1 m.2 czyli zaledwie */t część kosztów bruka nor­
malnego.

Bruk oszczędny nie wytwarza więcej prochu i błota 
od zwykłych dobrych bruków, a przewyższa takowe nie­
tylko taniością budowy i małemi kosztami konserwacyi, 
ale i tem, że przytłumia znacznie turkot wozów, a na 
większych opadach daje kopytom końskim lepsze oparcie.

Dotąd ułożono w Niemczech około 350 km. tego 
bruku w rozmaitych warunkach (na spadkach =  6°/0), 
a pierwsze partye próbne ułożone na hanowerskich dro­
gach rządowych na długość 83 km. przed 12 laty, mimo 
silnie rozwiniętego tamtejszego ruchu wozów ciężaro­
wych, znajdują się obecnie w tak dobrym stanie, że 
Graveuliorst, jakoteż i wszyscy inni fachowi, obliczają 
trwanie tego bruku, co najmniej na 20— 30 lat. Koszta 
konserwacyi tej partyi próbnej wynoszą dotąd od 1 m.2 
rocznie 4 — 5 ct.

W roku 1898 w samoj Reńskiej Prowincyi, gdzie 
do roku 1899 było tylko około 40 kim. bruku małego, 
uchwalono ułożyć dalszych 180 kilometrów takiego 
bruku.

Prócz rządowych inżynierów drogowych, poczy­
nił}’ w ostatnich kilku latach liczne doświadczenia z tym 
brukiem rozmaite m iasta niemieckie, jak  n. p. tuż za 
Hanowerem ułożono przed czterem a laty kilka kilome­
trów bruku na t. zw. Zdller-Chaussee, frekwentowanej 
przez ciężkoiadowne wozy licznych cukrowni, rozsia­
nych w okolicy; do dzisiaj nie doznał bruk ten nietylko 
żadnego spostrzegaluego zużycia, ale nawet znaczniej­
szego odkształcenia gładkości powierzchni drogi. Przed 
trzem a laty ułożono na drodze dojazdowej do towaro­
wego dworca kolejowego w Magdeburgu partyę bruku 
oszczędnego, obok partyi nowego bruku normalnego na 
zupełnie jednakowej podbudowie. Pudczas, gdy w po­
łowie roku zeszłego bruk normalny pod wpływem cię­
żkich wozów towarowych doznał bardzo znacznego uszko­
dzenia, bruk oszczędny nietylko, że nie został nadwy­
rężonym, ale nie wykazuje nawet znaczniejszego zu­
życia.

W roku zeszłym nawet w stolicy państw a nie­
mieckiego rozpoczęto układać bruk mały.

Dobroć tego bruku zwróciła na się uwagę ogólną, 
nietylko inżynierów drogowych, ale wogole ludzi zaj­
mujących się administracyą drogową. Bruk ten był tak 
na Sejmie hanowerskim przedmiotem obszernych dy- 
skusyj, przy czem posłowie z rozmaitych stron kraju po­
świadczyli, że takowy cieszy się ogólnem uznaniem. 
Jako. zaletę podnoszono, że je s t w każdej porze dobrym, 
przyjemnym dla jazdy i tanim.

Stan i budowę togo bruku badałem w roku 1897 
na kilku hanowerskich drogach rządowych i w wymie­
nionych m iastach, a stwierdziwszy wszędzie wysokie 
zalety jego, przyszedłem do przekonania, że dla na­
szych stosuuków wogólo, a snecyaluie dla m iast pro- 
wiucyoualnyeh, których fundusze przez długi jeszcze 
szereg lat nie zezwolą na ułożenie, choćby nawet na 
ulicach pryneypalnych, bruków normalnych, bruk ten 
ma bardzo doniosłe znaczenie i zdolnym jest wypełnić 
brak, obecnie dotkliwie odczuwać się dający.

Na tej też podstawie, pozwalam sobie tak kole­
gom, jakoteż i interesowanym władzom rozpowszechnie­
nie tego bruku, jak  najusilniej zalecić. J . Łempicki.

Od administracyi.
Wobec zbliżającego się Nowego Roku 

prosimy:
1) o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­

pł at y ,  od czego zależy regularny odbiór na­
szego pisma;

2) o w y r a ź n e  wypisywanie adresotv 
nowych prenumeratorów;

3) o n a l e p i a n i e  na przekazach opa­
s k o w y c h  a d r e s ó w  dotychczasowych pre­
numeratorów.

Każdy prenumerator otrzyma c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib l io tek ę  
„ S ło w a  P o lsk ie g o “ złożoną z dobo­
rowych dziel zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Pomimo tak znacznego rozszerzenia wy­
dawnictwa, w y s o h o ś ć  p red im m i s  e  j*aS y  
„ s i io w i t  l ‘ o ls iid ie g ,o “  p o z o s t a j e  n ie ­
z m i e n i o n a  i będzie wynosiła, w r a z  
z  p r e n u in w F li t ą  a a  B ib l io te k ę  „S ło ­
w a  P o lsk ie g o “9 j a k  do ty  d a cza *  : 
We Lwowie rocznie . . . . .  12 z Ir.

kwartalnie . . . .  3 zlr.
miesięcznie . . . .  1 zir.

1- r a z  o w a  2 - r a z o w a
w y s y ł k a

na prowincyi rocznie 13‘20 ct. 16-— ct.
kwartalnie 3-30 ct. 4‘— ct.
miesięcznie 1.10 ct. P35 ct.

za granicą: W  Niemczech, mies. 2*—  zł.
w innych krajach 3*— z l

Kronika miejscowa.
Lwów, 28 grudnia.

O utr o:
— 29 grudnia. Piątek, Tomaaza biskupa.
— Wschód słońcu o godzinie 7 minut 58, zachód o godz. 4

minut 7.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Ifról

Leo*-.'
R ezy g n a cy a  p. Ifaro la  Schayera, zna­

nego laipca, z godności drugiego wiceprezydenta mia­
sta, znajduje się na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Rady miejskiej.

Syoniści. Cz isopismo syonskie Przyszłość pisze, 
że wśród syonistów, którzy tak niedawno jeszcze znaj­
dowali się w wstępnym okresie burzy, dają się już za­
uważyć początki procesu filistrzenia. Przyszłość w sar- 
katyczuy sposób ehłoszcze te objawy i stwierdziwszy, 
że w obozie syonistów mnożą się t. zw. komersowi- 
cze, t. j. młodzieńcy, którzy ideę syonizmu pojmują 
z najpłytszej, strony, jako coś, co im tylko w przyjem ­
ny sposób czas zapełnia, tak wyraża się o tych swo­
ich towarzyszach partyjnych: „Ze wszystkich owoców, 
jakie syonizm dotąd w ydał, najbardziej do smaku im 
przypada —  palestyńskie wino i dlatego są za koloui- 
zacyą, agitują to a s ta m i... Dzięki im , syonizm jako 
„partya“ z każdym dniem rośnie wszerz, liczebnie, ale 
syonizm jako p r ą d  s p o ł e c z n y  z każdym dniem, 
staje się płytszym, leuiw’sz}m, traci swą rewolucyjną 
zasadę, siłę i świeżość, przybiera natomiast burżonzyj- 
ną, filisterską otyłość i —  opilość , zaczyna być „im-. 
cyalnym11, lojalnym, dogmatycznym, słowem demora­
lizuje s ię11.

Ks. A lfreda W róblew sk iego utwór scenł. 
czny 'p . t . : „Szopka11 odegrano w „Gwieżdzie“ podczas' 
świąt. Znany kaznodzieja i spowiednik zbierał więc 
także laury dramatyczne.

Z  T ow arzystw a politechnicznego. Wczo­
rajsze zebranie zagaił prezes towarzystwa, profesor 
Fiedler, zawiadomieniem, iż doroczne walne zgroma­
dzenie odbędzie się w dniu 7. stycznia. Zaprosił na­
stępnie wszystkich członków na wspólny opłatek na 
dzień 10. stycznia i zarządzit wybór komitetu przed­
wyborczego.

Po dokonaniu wyboru, udzielił głosu inżynierowi 
p. Sylwestrowi Kosibie, który mówił: „O zdjęciach 
oryginalnych katastru, wytyczaniu granic spornych, tu­
dzież o praktycznych zdjęciach sztolni podziemnych11.

Wykład swój rozpoczął prelegent od zaznaczenia 
trudnego stanowiska techników krajowych wobec zdy­
skredytowania ich pracy przez obcych przybyszów, 
nie posiadających studyów technicznych, a grasując} cli 
po kraju w charaktorze inżynierów i techników, za­
kończył zaś wezwaniem do dalszej usilnej pracy nad 
podniesieniem stanu technicznego do należnej mu go 
dności w spoleęzeństwie.

Wezwanie to przyjęto oklaskami.

Ludwika Stadimuliera ijno Szampańskie
we Lwowie, ra l. K ra k o w sk a  9, sprzedaje

Józefa Tórley, Co.
w Budapeszcie 

„Talisman sec“ 
po bardzo przystępnych cenach.



4 „SŁOWO POLpKIE" Nr. 307 z dnia ?.9. grudnia 1899.

Jeszoas O ss&ole kałuskiej. Przedsiębiorcy 
budowlani pp. Edmund Zychowicz i Aleksander Zaechi 
piszą do n a s : Kałuską szkolę ludową budowaliśmy do 
wspólld, jako przedsiębiorcy, według dostarczonych 
nam planów, a pod kierownictwem i kontrolą jednego 
z inżynierów starostwa stanisławowskiego. Że wyko­
naliśmy ją  sumiennie, świadczy o tern protokół kolau- 
daeyjny, podpisany przez kierownika budow'y, komitet 
i burmistrza miasta, w którym powiedziano : „Budowa 
szkoły została według planów, dobrze i w całości z do­
brych materyalów w ykonana” , wobec czego jasnem  
jest, że przyczyną zawalenia się komina nie może być 
ani zly m ateryal, ani złe wj konanie. Był nią raczej 
szalony wicher, który owego dnia w Kałuszu i okolicy 
pauował. W ostatniej korespondencyi poruszono także 
fakt wytoczenia przez nas procesu gminie Kałusza —  
nie dodano jednak, co było tego powodem. Otóż do 
wytoczenia procesu, jesteśm y zmuszeni postępowaniem 
gminy. Wbrew bowiem zwyczajowi, zwlekano rok 
z kolaudacyą, a następnie, po dokonauiu je j i po wy­
konaniu przez nas nftprawek wskazanych przez komi­
tet, nie wypłacono nam dotąd należytości.

P ieśń  wojenn?, D oerów  odśpiewa chór tea­
tralny na przedstawieniu sylwestrowym 31 grudnia.

A ćrain istracya podatków  ogłasza obwie­
szczenie, dotyczące utworzenia cial wyborczych do uzu­
pełniającego wyboru członków i zastępców członków 
do komisyi szacunkowej dla podatku osobisto-docliodo- 
■wego okręgu „Lwów-miasto” , w miejsce wylosowanej 
połowy członków i zastępców członków tejże komisyi, 
mianowicie podaje do wiadomości, że spisy kontrybueu- 
tów, zaliczonych do pojedynczych cial wyborczych, a 
uprawnionych do wyboru członków i zastępców do ko- 
misyi szacunkowej dla podatku osobisto-ijochodowego, 
w) łożone będą w protokole podawczym administracyi 
podatków we Lwowie (plac Cłowy 1. 1, piętro I.) od 
godziny 9 do 1 przed południem, od 29 grudnia b. r. 
począwszy, przez 8 dni, t. j. do włącznie 5 stycznia 
1900 r. do przejrzenia, w celu wniesienia ew entual­
nych zażaleń.

Kronika krajowa.
P . P iotr P ary lak , dyrektor gimnazyum pol­

skiego w Cieszynie, z r e z y g n o w a ł  z t e j  p o s a d y ,  
jak  donoszą pisma cieszyńskie, tłómacząć się „rózuemi 
trudnościami, których ani ou, ani zarząd „Macierzy* 
nie jest w stanie usunąć” . Wiadomość tę przyjmujemy 
z prawdziwem ubolewaniem, gdyż ustąpienie z kieru­
jącej posady zesłużonego pedagoga, który, nawet wśród 
Niemców, umiat wywalczyć szacunek dla siebie i dla 
naszej kresowej iustytucyi, może narazić nas na smu­
tne przejścia. Zmiana dyrektora w gimnazyum polskiem 
w Cieszynie, w obecnem stndyiim tego zakładu, nie 
jest wcale pożądanym faktem.

Sem iaaryum  duchowne w Widuawie na 
Śląsku, założone w celach germauizacyjnych przes bi­
skupa Koppa, zostało juz otwarte, pomimo protesiu 
luduości katolicko-polskiej. Wszystkie przedmioty będą 
w jkladaue po niemiecku lub po łacinie. Nauczycielami 
mianował Kopp a Niemców i jednego uawpólzuiem- 
czonego Czecha. Na pierwszy rok zapisało się 9 Pola­
ków, 4 Czechów i 8 Niomoów. W Ołomuńcu , dokąd 
teologowie ze Śląska uczęszczali dotychczas, była nau­
ka języka polskiego, w Widuawie uznał ją  Kopp za 
niepotrzebną. Dużo w tej sprawie zawinili przewodnicy 
polityczni ludu polskiego n a  Śląsku. Na zebraniu 
„Związku katolików śląsk ich” w Cieszynie, 4 czerwca 
rb. postanowiono urządzić w całym kraju protestujące 
zgromadzenia ludowe i podać m em orjal do Rzymu. 
Obu tych uchwal nie wykonano. Założono seminaryum 
z niepraktykowaną w Austryi szybkością. Sprawa cala 
nic trw ała nawet roku i załatwiono ją  bez hałasu.

Z koszar. Nasz korespondent przemyski dono­
si : Przed kilkoma dniami przyaresztowauo i osadzono 
w więzieniu garnizonowem, kaprala z 15 kompanii 10 
pułku, P i e c z o n k ę ,  za nieludzkie znęcanie się nad żoł­
nierzami, a szczególnie nad żołnierzem Józefem Ch r o -  
n o w i a t y  m.- rodem z Rybotycz, który z powodu cią­
głego bicia i sekatur o s z a l a ł  i z m a r ł  w s z p i t a l u  
w o j s k o w y m .  Obecnie, kiedy już Pieezouka stał się 
dla żołnierzy nieszkodliwym, opowiadają o nim wprost 
potworne rzeczy, w jaki sposób znęcał się nad biedny­
mi chłopami. Powiadają np., że od ciągłego bicia po 
głowie, Chronowiateinu cala głowa obsypała się wrzo­
dami, które ropiły. Pieczonka nie chciał go puścić do 
wizyty lekarskiej. Dopiero kiedy Chronowiaty zwaryo- 
wał, przełożeni uztlah za stosowne nieludzkiego kaprala 
pociągnąć do odpowiedzialności.

U niw ersytet ludow y. Z Krakowa donoszą 
nam : W dniu 20 hm. w zapełnionej sali amfiteatralnej 
b. gimnazyum św. Anny w Krakowie wykładał inż. 
Libański ze Lwowa „o budowie wszechświata” . Był 
to jeden z najlepszych wykładów, jakieśm y dotychczas 
w seryi pierwszej słyszeli. Trwał przeszło 2 godziny 
wobec ani na chwilę nie niknącej uwagi słuchaczów, 
którzy też niemilknącemi długo oklaskami starali się 
wynagrodzić prelegentowi jego trudy dla oświaty po­
noszono. Trzeba bowiem podnieść tę okoliczność, że 
szanowny prelegent poświęcił Boże Narodzenie, tę 
cdiwilę odpoczynku od zajęć codziennych, na uciążliwą 
podróż do Krakowa, Morawskiej Ostrawy i Białej, 
gdzie niezmordowanie dzień po dniu wykładał.

D a  'Wilhelm E*'nd3r, poseł na Sejm krajowy 
i do Rady państwa, b. dyrektor Banku galic. dla han­
dlu i przemysłu, wpisany został na listę adwokatów 
z siedzibą w Krakowie.

D w a sam obójstw a, w, poniedziałek w nocy 
w Przemyślu odebrał sebie życie wystrzałem z kara­
binu żołnierz od artyleryi, przydzielony do obsługi ofi­
cerów. We wtorek rano vgescJiutzformeisteru z 3 bat. 
artyleryi polowej, stacyonowauy w barakach przy trakcie 
lwowskim, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe­
ru. Powody —  za kulisami.

111-ietn-a staruszka, nazwiskiem Apolonia 
Miernicka, żyje w Nowym T argu , w największej 
nędzy.

Z ziem polskich.
Jubileusz dziennikarza. W Kielcach obcho­

dził 25-letni jubileusz swej pracy na stanowisku re­
daktora Gazety Kieleckiej p. Stanisław Siennicki. Ju ­
bilat objął Gazetę po swoim ojcu, śp. Koustautym Sie- 
nickim, który był jej założycielem, w r. 1874 i do tej 
chwili, nie zrażony żaduemi trudnościam i, nieodłączo- 
nemi przy wydawaniu pisma prowmcyonalnego, dziel­
nie trzyma posterunek redaktorski. Pierwsze kroki na 
polu dzieunikarskiem stawiał w Gazecie Polskiej i 
K uryerze codziennym.

Zm iany poiskich  nazw isk . Praca poznań 
ska w korespondencyi z Lubawy (Prusy zachoduie) 
donosi o charakterystycznym  fakcie, który dosatmie 
oświetla praktyki germanizacyjne w Prusiech przy za­
pisywaniu imion i nazwisk polskich w rejestrach urzę­
dów cywilnych. Niedaleko Lubawy mieszkał owczarz 
W ierzbicki; gdy umarł, zapisano go zgodnie z jego 
polskiem nazwiskiem „Wierzbicki* w rubryce zmar­
łych. Została po nim wdowa z nieletnią córeczką. Có­
reczka owa dorósłszy, chce wyjść za mąż, a że lat nie 
ma jeszcze do usamowoluienia, więc potrzeba do ślubu 
pozwolenia rodziców. „Ojciec nie ży je“ —  powiada 
urzędnikowi przy zapowiedziach. —  „Przynieś akt zej­
śc ia !” —  odpowiada urzędnik. Ona przynosi i cóż się 
okazuje? Oto, że wprawdzie jej ojciec był zapisany 
w księgach prawidłowo, ale za to ona sam a figurowała 
w nich jako „W erbitzky", więc aktu śmieici nie chcia­
no uznać za akt śmierci je j ojca —  i ślubu dostać bie­
daczka nie muże. Cóż teraz?  Z urzędu na urząd idą 
prośby i podauia, a do końca dojść z tein nie można. 
Pakty takie są niestety bardzo częste i do ciągłych 
proYfadzą nieporozumień, które zawsze na krzywdę pol­
skiej luduości w jchodzą. Wiadomo tip., że w jednej 
wiosce zapisał pruski urzędnik Macieja Słowika: „Ma­
ciej Mann*, rozumując w ten sposób, że „Sziofik* to 
jest „człowiek!!!*, a człowiek to „M ann” . I niechże 
tu kto dojdzie, jak  ze Słowika zrobił się Mauu.

1 Polacy w obczyznę.
„Niezależny* biskup polsk i w Ameryce 

północnej, nazwiskiem Kozłowski, ogłosił w kilku języ­
kach swoje ,prineiplesu, których jest 10. Artykuł 
trzeci podnosi „niezależność od papieża, przypisującego 
sobie osobistą nieomylność*. Dalej odrzuca Kozłowski 
dogmat, że po za rzymskim kościołem nie ma zbawie­
nia. Jako artykuł siódmy figuruje: „dowolność w spo­
wiedzi*. Odrzuca celibat księży i postanawia wybór 
duchownych przez naród. Prócz Kozłowskiego podpisali 
jego aeklaraeyę członkowie innych s e k t : baptystów, 
metodystów, kougrcgacyonistów, prezbyteryanów.

W esołe i sm utne. Do Gazety Olsztyńskiej 
pisze z W estfalii jakiś wychodźca, rodem z powiatu 
sztum skiego, w Prusiech zachodnich. „Jestem  tu na 
obczyźnie, a pochodzę z powiatu sztumskiego, ale mu­
szę przyznać, że tu je s t w i ę c e j  p o l s k o ś c i ,  n i ż  
w d o m u .  Tu są wszędzie po wsiach i miastach pol­
skie towarzystwa. Wiarusy czytają tutaj uietylko jednę 
gazetę, ale naw et parę. O naszym powiecie sztumskim 
to niestety mało co słychać. Ni tam nie ma towarzy­
stwa, chociaż w każdej wiosce mogłoby być. Oj, żeby 
też to się zmieniło na lepsze w tym powiecie sztum­
skim. Toć tam ludzie prawie się już boją po polsku 
mówić. My zaś tutaj chociaż na obczyźnie, do każdego 
żyda lub Niemca kupca mówimy po polsku i może­
my naszym braciom w rodzinnych strouaeh służyć za 
przykład”.

Zap'»s!r ntesaekiB i artystyczna.
,,Zaza“, ja k o  opera. Głośny kompozytor wło­

ski, Leoucavallo, napisał muzykę do libretta, wykrojo­
nego z treści wymienionej sztuki. Obecnie zajęty już 
jest iustniinentacyą partytury. Nowość ukazać się ma 
z początkiem przyszłej wiosny w medyolańskim „Tea- 
tro Lirico”, następnie zaś, w lecie, przedstawioną zo­
stanie podczas wystawy wszechświatowej w Paryżu.

E ourget i D audet. Paweł Bourget wykoń­
czył nową powieść p. t. L e luxe des autres, na tle ży­
cia paryskiego. Głośny autor powraca więc do dziedzi­
ny, w której miał największe powodzenie. Powieść 
zaczęła wychodzić w Annales politigues et litteraires, 
gdzie drukowane też będzie jedno z nielicznych nie- 
ogłoszouych dotąd dziel Alfonsa Daudeta p. t. Premier 
voyage —  premier mensonge. Ma to być opowieść peł­
na subtelnego, iście daudetowskiego wdzięku, która 
przez dłuższy czas uchodziła za zaginioną. Dziś dopie­
ro rodzina m istrza frueuskiego odnalazła ją  w biblio­
tece zmarłego i oddala do druku.

„P rzyjaciel riiłf j& z teśy  przemieniony z mie 
sięcznika na dwutygodnik ilustrowany dla starszej mło­
dzieży szkolnej, rozpoczyna z Nowym Rokiem drug 
rok istnienia. Numer 1. wyszedł już na święta Bożego 
Narodzenia jako okazowy i rozsyła się na żądanie. 
Treść num eru: Do czytelników (ogłoszenie konkursu
krajoznawczego w kole czytelników); Franciszek 
Smolka (z ryc .); „Dwie siostry*., wiersz ludowy z wysp 
Faroer w przekładzie prof. E. Porębowicza; A. F rm  
ce’a nowela p. n. P ierrefonds; Br. Gbr. o E. F \ d a  
„Zuczarowanem kole” ; Afrykański tea tr wojny prze 
M. W armskiego; Pogadanka p. K ropkę; Rozmaitości, 
zagadnienia, skrzynka redakeyi itd. Jako dodatek bez­
płatne dla przedpłacicieli (cena roczuika 2 kor.) wielka 
reprodukeya obrazu. Rubeusa „Synów m istrza11. Adres 
redakeyi i adm inistracyi: plac Bernardyński 1. 7. Re­
daktor przyjmuje od 5 do C wieczorem w sobotę.

Z obcych stror).
Zniesienie ce lib a tu ?  Budischer Bcobachter, 

pismo ultra,montańskie donosi, że w lecie r. b. na so­
borze południowo - amerykańskich biskupów w Rzymie 
postawiono między innymi wniosek o zniesienie celi­
batu księży katolickich i że papież, zgodnie z opinią 
soboru, przystał na zniesienie celibatu duchowieństwu 
katolickiego w Ameryce.

Wspomniane pismo podaje jako motyw zniesienia, 
że celibat nie wynika z praw boskich, jeno kościel­
nych, że mianowicie opiera się na rozporządzeniu kou- 
cyliów i papieży. Celibat jest w Ameryce główną przy­
czyną niedostatecznej liczby duchowieństwa katolickie­
go. liistytueya ta wymaga heroicznej ofiary, którą po­
nieść może jedynie człowiek, szczególną łaską, obdarzo­
ny. Zrządza on wielkie szkody dla religii, odstręczając 
młodzież od zawodu kapłańskiego.

Papież, przyznając duchowieństwu katolickiemu 
w Ameryce prawo wchodzenia w związki małżeńskie, 
podniósł w zakończeniu encykliki, że niemniej jest rze­
czą godniejszą kapłana celibat, niż małżeństwo.

Rzecz szczególna, że inne pisma klerykalne mil­
czą w tej sprawie. A przecież je s t ona , bardzo 
douiosła.

Inieyatywa duchowieństwa amerykańskiego może 
łatwo dać impuls duchownym innych ziem także do 
starań o zrzucenie jarzm a celibatu. Motywy bowiem, 
które posłużyły do usunięcia tej iustytucyi w Amery­
ce, wszędzie mogą dzisiaj znaleźć zastosowanie.

D r^ czycielk a  w łasn ego  dziecka, Hum- 
łowa, o której skazaniu ua śmierć pospołu z małżon­
kiem donosiliśmy niedawno, usiłowała ouegdaj, jak 
donoszą z Wiednia, pozbawić się życia.

Znaleziono ją  rano na łożu więziennem pozornie 
m artwą, w kałuży krwi leżącą. Zawezwani lekarze 
przywołali ją  do życia i zapo>v^iają, że wyzdrowieje. 
Humlowa przecięła sobie, a raczej rozszarpała za po 
mocą szpilki arteryę.

A a  ir sze llc ie  z a p y t a n i a  odpowiada administi-aeya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A y e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n is t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
(J h o r ą ż c z y z n y  l. 1 7 .

J io n le u rs  rozpisuje prezydyum sądu wyższego w Kra­
kowie na posadę radcy sądu krajowego w Rzeszowie. Podania 
do 16 stycznia.

Z m a r l i :
We Lwowie: Michał Szulistawski, em. rewident dyrekcyi 

skarbowej, urodzony w r. 1824.

I le s ta u r a c y a  piwiarni pilzneńskiej w h o te lu  H eim ie, 
w parterze, poleca każdego czwartku i piątku wyborną rybę spo-. 
rządzoną na żydowski sposób. Po teatrze świeża kuchnia gorąca

G abryełski (K rzysztofory, K raków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Stein w ay  po 30GO, 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

S ta n is ła w  K n a k e -Z a w a d z k i .
(Sylwetka jubileuszowa).

Czy to możliwe? Ten młody Zawadzki, który 
wśród wielbicielek piękna budzi podwójne zajęcie; 
jako artysta  i jako człowiek, ten wspaniały mężczy­
zna o pysznej, młodzieńczej głowie, obchodzi już ju ­
bileusz? Prawie się temu wierzyć nie chce, a jednak 
właśnie mija okrągłych lat dwadzieścia od czasu, Jak 
Stanisław Kiiakc-Zawadzki rozpoczął swój zawód 
sceniczny. W szelkie jubileusze mają to do siebie, że 
mimowoii robią wrażenie jak  gdyby- jakichś pieczęci, 
zamykających skończony okres życia. Jub ilat je s t 
synonimem czegoś bardzo czcigodnego i — trochę 
przeżytego. Tym razem je s t jednak przeciwnie. Bo­
hater jutrzejszej uroczystości je s t wcieleniem żywot­
ności i rozwoju, stoi na szczycie powodzenia i ma 
przed sobą jeszcze diugie, długie la ta  tryumfów 
artystycznych.

W  tem tkwi oryginalność tego jubileuszu.
Stanisław Knake urodził się w Gostyninie koło 

W arszaw y i ma w tej chwili dopiero czterdzieści lat. 
Bardzo wcześnie więc rozpoczął zawód aktorski. 
Uczył się w sławnej szkole Derynga i w y. 1879 
£>£ raz pierwszy wystąpił na scenie w „Żydach” 
Korzeniowskiego'.. Odbył chrzest aktorski na pro- 
wincyi. W r. 1881 wziął go Koźmian do Krakowa, 
potem kolejno grał w Poznaniu, w Łodzi, w Lubli­
nie — a równo przed 10 laty pozyskał go Barąez

„ om

i«zki, iiaiki, kamasze, pończochy, rękawiczki, serdatzki włóczkowe Ferdynand d i i  t l i  e r
]P O i  O  C O, JLwów, ul. Skalicka <3 0 .



dla Lwowa, gdzie Zawadzki upamiętnił się jako 
■Otello, Urjel Akosta i generał w „Ht Udzie G abler“ 
Ibsena.

Przeszedł ;zy do Krakowa, dokąd zaangażował 
go Pawlikowski, porwał publiczność tam tejszą sze­
regiem kreacyi („Prawo miłości", ,.Jak myślicie?“, 
„Niewinni", „Honor", Harde dusze", „Kupiec we­
necki"), jednakże szczyt świetności osiągnął gcnial- 
nem odtworzeniem nowożytnych bohaterów w dra­
matach realistycznych, z których „ \\ oźmeę Hcnszl;r“ 
i Hialm ara w „Dzikiej kaczce" Lwów miał spusolmość 
poznać w ostatnich czasadi. Są to kreacye zupełnie 
mistrzowskie.

Obok moh idą role w komedyach i dramatach 
polskich: w „b.illadynie" (Grabiec), w „Księciu
niezłomnym", w „Ziotei czaszce", „Mazepie", „Zem­
ście", "Rozbitkach", „Marcowym kaw alerze", „Mar­
cinie Łubie" i wielu, wielu innych. Wszędzie ce­
chuje Zawadzkiego smak wytworny, mistrzowskie 
wżycie się w duszę ludzką,1 nadzwyczajna'staranność 
i szczegółowość w grze, wielka inteligencja — 
przymioty, które z niego zrobiły pierwszorzędnego 
w Polsce artystę.

Zawadzki posiada jeszcze twarz niesłychanie 
sceniczną. P u trtąc  na nią, ma się wrażenie, że ton 
człowiek urodzi! się na aktora. Jestto  twarz piękna,
0 dużych, zadumanych oczach, o rysach męskich
1 harmonijnych, twarz trochę patryeyuszowśka i tro­
chę filozoficzna. A głos. Publiczność kocha się w Jiirn. 
Brzmień bardziej metalicznych niepodobna sobie wy­
obrazić na scenie. Posiadają ouc głębię, miękkość, 
energię i śpiewność czarującą.

Ju tro  g ra  Zawmdzki „Króla L ira", wskrzeszo­
nego wTe Lwowie prawie po latach 20. Podwójny to 
powód do zapełnienia widowni: znakomite dzieło i ju ­
bileusz znakomitego aktora. a. c.

telegraficzne depesze
„SSsfiowaa.

D ziennikarze u C lary’ego.
W iedeń, 28 grudnia. Jak  dzienniki donoszą, 

hr. Clary przyjmował także deputacyę stowarzysze­
nia dziennikarzy i literatów „Concordia", która wy­
raziła mu gorące podziękowania za starania około 
zniesienia stem pla dziennikarskiego.

W iedeń, 28 grudnia. Przyjm ując wczoraj de- 
puhicyę Towarzystwa dziennikarzy „Concordia" lir. 
C ary omawiał także sytuacyę polityczną i wyraził 
przekonanie, że mimo obstrukcyi, na ostatniej sesyi 
Bady państwa nastąpiło pewne zbliżenie między 
Niemcami i Czechami i wszystko przemawia zatem , 
że obecnie grunt do dalszych rokowań jest znacznie 
podatniejszy, niż dawniej.

T rzy p /o testy .
W iedeń, 28 grudnia. N . fr. Presse podaje 

ciekawe szczegóły z wczorajszego posiedzenia komi- 
syi dla kontroli długów paustwowych. Obrady komi- 
syi trwały 3 Vss godzin. Prezydent F u c  lis  zmuszony 
znowu w sprawie wydania Bankowi 118 milionów 
koron, rozstrzygać, gdyż po dwa głosy oświadczyły 
się za i przeciw7, wyjaśniał, dlaczego tym razem 
wbrew stanowisku, jakie zajął w tej sprawie nie­
dawno, głosuje za uwzględnieniem życzenia rządu.

Fuclis oświadczy! mianowicie, że wtedy Bada 
r  m stw a była zebrana, nie godziłoby się wigc, aby 
liomisya uchwalała coś, coby się sprzeciwiło ewen­
tualnej uchwale zebranego parlamentu, teraz jednak 
parlam ent jest odroczony i nic ma pewności, kiedy 
się znów zbierze, a sprawa je s t nagła i dłuższej 
zwłoki cierpieć nie może.

Przeciw tym wywodom przemawiał kilkakrotnie 
p. Kozłowski i zgłosił ostatecznie Gzy protesty do 
protokołu: jeden protest przeciw wzięciu na porzą­
dek dzienny sprawy wydania 118 milionów7 koron, 
drugi przeciw uchwale, aby członkowie komisyi na 
życzenie rządu kontrasygnowali nowy zapis dłużny 
dla zredukowanej na 30 milionów7 sumy długu pań­
stw a w Banku austro-węgierskim, trzeci wweszcie 
protest odnośnie do iWhwały wydania rządowi 118 
milionow koron na wybicie 5 koronówek.

S ze ll u cesarza.
W iedeń. 28 grudnia. Ja k  donosi Polit, Corr., 

węgierski prezydent ministrów S z e l l  był dziś 
przyjęty o godz. 11 rano przez cesarza na prywa­
tnej audyencyi.

Z B anku austro-w ęgiersk iego.
W iedeń, 28 grudnia. Bank austro-węgierski 

zawiadamia, że od dnia 1-go stycznia WOO odbywać 
sie będzie ostemplowanie akcyj Banku austro - wę­
gierskiego już na podstawie zmienionego statu tu  i 
w nowej walucie; według statu tu  tego, nominalna 
wartość akcyj podwyższoną zostaje z (iOO złotych na 
1.2U0 koron, (przy równoczesnem zastosowaniu nowej 
waluty). Na żądanie akcyonaryuszy wydane im zo­
staną potwierdzenia podwyższenia wartości akcyj.

Podrożenie skóry.
W iedeń, 28 grudnia. Handlarze skór w ypra­

wianych odbyli wczoraj zgromadzenie i uchwalili je ­

dnogłośnie podwyższyć ich cenę o 10 pro., i obwie­
ścić tę uchwalę plakatami na sklepach swoich.

Zderzenie pociągów .
W iedeń, 28 grudnia. W edług doniesienia dzien­

ników, wskutek wielkich zawiei -śnieżnych nastąpiło 
zderzenie pociągu osobowego idącego z Wiednią 
wprost do Budapesztu z pociągiem, który wyszedł 
ze stacyi Koelenfoehl, przyczem wiole wagonów ule­
gło zniszczeniu. Ja k  słychać także wielu podróżnyĆji 
odniosło obrażenia.

Z d e leg a ey i austi yack ie j.
W iedeń, -SJ8 grudnia. Delcgaeya atistryacka 

zebrała się dziś o godz. 11 prawi południem. Mini­
ster spraw zagranicznych przedłożył prowizoryum 
budżetowe na 4 miesiące przyszłego roku Na wnio­
sek lir. Dcymy przedłożenie to odd..uo komisyi budże­
towej do natychmiastowego wzięcia p o d o b rad j. P re ­
zydent zapowiedział następne posiedzenie delegaeyi 
na dziś o godz. 1 z południa.

Del. S t r a n s k y  zapytał, dlaczego rz ą d  do­
m aga się 4-m iesięcznego, a  nie kró tszego  prow jzo- 
ryum .

W  odpowiedzi wspólny m inister skarbu Kallay 
nadmienił, że uczyniono to z ostrożności, podobnie, 
jak  w lalach poprzednich, że zresztą, gdy budżet 
zostanie ostatecznie uchwalony, prowizoiyuin ipso 
facto straci moc obowiązująca.

W iedeń, 28 grudnia. Zaraz polem odbyła po­
siedzenie koinisya budżetowa delegaeyi austryackiej.

Del. K r a m a r z  oświadczył, że dopóki naród 
czeski nic otrzyma satysfakcji za krzywdę, wyrzą­
dzoną mu przez zniesienie rozporządzeń językowych, 
tak  długo Czesi nie będą glosowali za żadnem przed­
łożeniem ani austriackiego ani wspólnego rządu. 
Moiyca. glosować będzie przeto przeciw prowizoryum 
budżetowemu,

Następnie komisya przyjęła 4-miesięczne pro­
wizoryum budżetowe z kilku poprawkami, przyj ętemi 
na wczora;szein posiedzeniu delegacji węgierskiej.

W ojna A nglii a T ransvaale,ra.
Londyn, 28 grudnia. Biuro Be i  tera  donosi 

z Sterkstrom pod datą 22 b. m .: Jak  słychać oddział 
konnicy i polieyi pod wodzą pułkownika Montmore- 
ney rozbił oddział powstańców, złozony z 130 ludzi. 
Powstańcy porzucili swoj obóz, zostawiając wozy i 
broń. Nikt nie ranny.

Londyn, 28 grudnia. „Biuro B eutera" donosi 
z Chievelley: Wczoraj opuścili obóz dwaj rotm istrze, 
Kirkwood i Greenfall, należący do południowo-afry- 
kańskiej lekkiej konnicy, celem zrekogDoskowania 
posterunków nieprzyjacielskich. Dziś powTtieily tylko 
konie bez jeźdźców, o których żadnej nie ma wieści.

To samo biuro otrzymało z obozu pod Chie- 
velley 22 b. ni. wiadomość, że na Boerów7, którzy 
w znacznej liczbie obozowali na południe od rzeki 
Tugela, napadł oddział angielski pod dowództwem 
pułkownika Dnndonalda. Boerowic cofnęli się bez 
poważniejszych strat. Anglicy zabrali kilkaset sztuk 
bydła.

K eorgan izacya  g ie łd  rosyjskich .
P etersburg, 28 grudnia. Pod przewodnictwem 

m inistra skarbu, odbyła się wczoraj konfereneya 
w7 sprawne rewizyi ustawodawstwa giełdowego. Uchwa- 
lono na razie nie poruszać reorganizacja giełd w ogól­
ności, tylko wypracować nowy sta tu t dla giełdy pe­
tersburskiej, jako największej w Eosyi. Wybrano 
w tym w celu osobną komisję,

P etersburg, 28 grudnia. Prezydent akademii 
umiejętności w. ks. Konstanty zwiedził wczoraj au- 
stro-węg. wystawę artystyeziio-przcmyslową i zakupił 
kilka przedmiotów7.

wei.
„Monitor“ przed sądem.

Lwów, 28 grudnia.
W  toku dzisiejszej rozprawy przesłuchiwano 

dalej dra Tadeusza Sołowija, odnośnie do stano­
wiska, jakie zajmował w Banku włościańskim i czyn­
ności, jakie tam spełniał.

Na samym wstępie przewodniczący zawiadomił, 
że otrzymał od osk. p. B reitcra podanie o dopuszcze­
nie nowjrćh wniosków, trybunał nie uwzględnił je­
dnak tego podania, wychodząc z założenia, że wnio­
ski powinny być postawione ustnie.

Z przebiegu rozprawy ciinruktoiystycznym jest 
szczegół, że- dr. Daisonberg ;już po raz w tóry został 
ukarany grzj wną, tym razem jótlnak wr wysokości 
50 zł., a to za wycieczkę shnyną w kierunku dra 
Greka.

S t e n o g r a f i c z n e  s p r a w o z d a n i e  z r o z ­
p r a w y  d z i s i e j s z e j  w n u m e r z o  p o ­
r a n n y  m.

K r o m c z k a  z o s i a l n i a j  c h w i l i .
O tw arcie Sejm u i zarazem  pierwsze posie­

dzenie nastąpi jutro rano o godzinie 11-tej. Przedtem, 
o godzinie 10-tej, w katedrach w szjstkich trzecli 
obrządków odbędzie się uroczyste nabożeństwo.

O strassnym  w ypadku zatrucia gazem świe­
tlanym, który się zdarzył w tutejszym hotelu Francu­
skim, donieśliśmy we wczornjszym popołudniowym nu­
merze. Córka padta ofiarą własnej nieostrożności, czy 
z winy służby —  rzecz to na razie niewyjaśniona. 
Pozostała matka, W alerya Abramowiczowa, żona wła­
ściciela m ajętności, Sofiuopol w guberuii Kijowskiej. 
Vv zględein tej zastosowano wszelkie środki, jakimi 
tylko rozporządza medycyna, ażeby ją  utrzymać przy 
życiu. Pierwszej pomocy udzielił chorej tuż obok mie­
szkający dr. Wiktor, dentysta, nadbiegli później leka­
rze: dr. Margulies z ramienia stacyi ratunkowej, dr. 
Prus, dr. LegieżyńsKi, wezwano również dr. Wiczkow- 
skiego. Chora pozostawała na razie bez przytomności. 
Dopiero nad ranem przemówiła kilka słów, nie zda­
wała sobie jednak sprawy z tego, co się z nią dzie­
je. Nadzieja utrzymania jej przy życiu była bardzo 
słabą.

Przez całą noc, obok łoża chorej przebywali le­
karze, oraz syn Maryan. Dr. Prus i dr. Margulies czy­
nili prawdziwie nadludzkie usiłowania, ażeby sztucznie 
wzmocnić silnie gazem zatruty orgauizm chorej. Od 
łoża jej nie odstępowali wcale, tylko zmieniali się na- 
przemian.

Dziś rano chora ma się już znacznie lepiej. 
Śmierć córki lekarze trzymają przed nią w tajemnicy. 
Co za okropne jednak będzie przebudzenie się cno- 
rej —  i zetknięcie się z tak straszną dla niej rzeczy­
wistością!

Podróż brylantów . Służącej pam Anny Auer- 
bacli, Marcie Kordas, podobały się kolczyki slużboda- 
wezyni. Oprawa ich była wcale skromna, srebrna, 
w tej jednak oprawie osadzone byiy wcale piękne i 
wartościowe brylanty. O tej tajemnicy nie wiedziała 
wcale Marta, to też wziąwszy kolczyki, sprzedała je 
stróżowej za 1 zł. Stróżowa zrobiła już lepszy interes. 
Wyszukała jakąś żydówkę, która, dopatrzywszy w ka­
mieniach imitacyę brjlantów , zapłaciła za nie 6 zł. 
Najlepszy jednak interes zrobił agent Giiusberg. Do­
wiedziawszy się od pani A., że kolczyki były brylan­
towe, tak  długo czynił dochodzenia, aż dotarł do źró­
dła i kolczyki zwrócił właścicielce, zabierając w za­
mian służącą, którą odstawił do aresztów policyj­
nych.

R o z m a i t o ś c i .
K obieta- dziennikarz na polu w alk i. Ko­

respondentka wojenna dziennika D aily Mail, Sara 
Wilson, wzięta została do niewoli przez Boerów, któ­
rzy osadzili ją  w Pretoryi. Lady Wilson, pochodząca 
ze znanej w Anglii rodziny, jest siostrą zmarłego mó­
wcy lorda.Eandolfa Churchilla, którego syn był także 
korespondentem z placu wojny i dostał się również do 
niewoli w Trausvaalu. Lady Wilson wyjechała konno' 
z Mafekingu w towarzystwie służącej, aby rozejrzeć 
się po okolicach i przypłaciła tę  śmiałość u tratą wol­
ności. Pierwsza korespondencja jej z Mafekingu, za­
mieszczona w D aily Mail, wywarła silne wrażenie 
w Anglii; była bowiem nader interesującą ze względu 
na biłrwny opis życia oblężonego miasta. W Kimber- 
ley ma się podobno znajdować ks. Katarzyna Radzi­
wiłłowa z domu Rzewuska, którą łączą stosunki przy­
jaźni z Cechem Rhodesem.

Lord R itcńener, nowo mianowany szef sztabu 
generalnego w Afryce południowej, iest typowo-flegma- 
tycznym Anglikiem. Jeden z korespondentów, który go 
widział przy robocie pod Omdurmaiiem, pisze: „Niema 
chyba na kuli ziemskiej człowieka tak „dokładnego" 
w czynach, jak  lord Kitcliener. „Precyzya" jego jest 
nieomylna. Patrząc na niego, odbieram wrażenie, iż 
jest to maszyna patentowana, która na wystawie pary­
skiej nosić powinna nap is ; „Państwo angielskie. Przed­
miot wystawy nr. 1. Poza konkursem. Maszyna sudań- 
ska". Lordowi Kitclienerowl nie spieszy się nigdy. 
Krok za krokiem postępuje i krok za krokiem się cofa. 
Oficerów swoich i żołnierzy uważa za kółka w maszy­
nie. Prowiantuje obóz dobrze i żywi żołnierzy dobrze, 
ale równie troskliwie pamięta o żywieniu koni i mu­
łów. Lord nie znosi w obozie, zwłaszcza w uajbliższem 
swem otoczeuiu, oficerów żonatych. Oficer, który za­
choruje raz, umieszczony bywa w liście chorych, gdy 
zachoruje po raz wtóry —  dostaje urlop nieograniczony 
do domu. Pomimo to niepodobna twierdzić, iż sirdar 
me jest lubiony przez wojsko; przeciwnie, są genera­
łowie mniej lubieni, żaden z nich zaś nie budzi tyle 
zaufania w wojska, co Kitcliener. Wojsko, które pod 
innym wodzem szemrałoby na przeciążenie pracą, pod 
wodzą K itcheneia m aszeruje przez noc całą, a o świ­
cie staje ochoczo do bitwy, jakby uie odbyło kilkunastu 
mil angielskich uciążliwej drogi". Zaiste, coby to było, 
gdyby i ten „tyjiowo-angielski" wódz dal się pooić 
Lłoerom!...

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla

I  E M © IV Ł. \ T i » 2 I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany 1P Ba tl es* a s i t i  s ł e p t y c z n y

Piawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „O psatiajfiitśc*04 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą SJaidea* „SSśiysi44. —  Pu­

dełko 35 centów.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 28 b. m.

Kurs lw ow ski:
Zn 100 rubli sr. . . płacą: 127'— żądaią: 128-12
Za 100 marek „ .  ,  58-50 „ 58-80
20-irankowka .  9'50 „ 9.60

(Banit rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 28 grudnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 7'25 do 7'50. Pszenica na terminu 

(! 75 do 7"25. Zyto gotowe 5"75 do 6"—. Żyto na termma 
Ł‘50 do 5‘70. Owies obroczny 5'10 do S"50. Owies na termin 
4'90 do 5‘25. Jęczmień pastewny 5'25 do 5*50. jęczmień
nowy 5"75 do 7'—. Rzepak nowy 11’— do 11'50. Lnianka
—■— do —•—. Crocli pastewny 5'75 do 6"—. Grocli 
do gotowania 6'75 do 10'—. Wyka 4"50 do 4-80 Bobik 4'60 
do 4 90. Wreczka 0’— Jo 0'—. Kukurydza stara 5.90 do 6-10. 
Kukur. nowa lub na term. 5*50 do 5'70. Chmiel za 56 kilo 40'— 
do 50'—. Koniczyna czerwona 50'— do 75'— Koniczyna biała
30'— do 50’—. Koniczyna szwedzka —’— do — "— Tymotka
17’— do 22.

Spirytus paiitas Tarnopol 16'75 do 17'25, na terminu 
16-75 do 17'50.

Ż powodu Świąt usposobienie niezmienne.

Kursy podane podług obliczenia procentowego.
W ie d e ń ,  23 grudnia. Dzis o godzinie 12. minut 30 

po po udniu notowano: Murki niemieckie 118'25, Renta majowa 
98'45, Węgierska renta koronowa 94'4fi, Akcye kredytowe 

-265 10, Kredytowe węgierskie 187' —, Bank anglo-austryack 
125'—, Unionbank 104-50, Bankvereiu 136*—, Laenderbank 
1 IS’75, Kolej pań. 132.70, Lombardy 27'25, lilbeutlial —■—, 
Towarzystwo akcyjne broni —•— Akcye tytoniowe 13 750, Alpi- 
i.y 267'25, iiima Muranya 331*25, Prager Eisen 589'— 

osy tureckie 127'25 na wrzes. Ruble 254'50, 20-lranków —'— 
tioden-Credit —'—, Tramwayo —•—. Akcye gal. Banku hip.

„ Tendencya spokojna.
r i i n ,  28 grudnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 235 —, Disconto Uommandit 192 90.
Tendencya bardzo spokojna.

, Wieueń, 28 grudnia. (G.elda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8'07 do 8’08, pszenica

na wiosnę 1900 r .  a o  , pszenica na czerwiec — '— do
— '—, żyto na jesień—'— do —'—, żyto na wiosnę 1900 r. 
8'74 do 6 75, żyto na czerwiec '— do '—, kunurydza na paź­
dziernik —'— do —'—, na listopad '— do —'—, na maj-czer­
wiec 1900 r. 5'27 do 5'28, owies na jesień —'— do —'—, 
owies na wiosnę 5'37 do 5 38, rzepak na styczeń i luty —'—
d o  , rzepak na sierpień i wrzesień 1890 r. 11 '95 do 12 05,
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 1900 32‘50 do 33’50

Tendencya słaba.
Pochmurno.
ISiH liljpcszt, 28 grudnia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7'90 do 6'91, na wrzesień 7’97 do 7’98, żyto na październik 
— '— do —, na kwiecień 1900 r. 6'44 do 6'45, owies na paź­
dziernik —'— do '— , na Kwiecień 1900 r. 5'u6 do 5'07, ku­
kurydza na maj 19C0 r. 4'9b do 4'09, rzepak na s.erp.eń lyOo 
I. 11-75 do 11-80.

Oferty dostateczno.
Chęć kupna słaba.
Tenoencya słaba.
Pochmurno.

N ow a ta ry fa  pocztow a wchodzi w życie 
z dniem 1 stycznia 1900, pociągając za sobą cały sze­
reg zmian w wysokości różnoroduycli opłat pocztowych, 
które w ̂ taryfie tej obliczono już według waluty koro­
nowej. Najważniejsze z tych zmian podajemy do wia­
domości naszych czytelników.

W obrocie zagranicznym taksa za zwyczajne opła­
cono listy wynosić będzie 25 h. za każde 15 gr., za 
korespondentki zaś do Niemiec i Czarnogóry 5 h.

W obrocie wewnętrznym opłata za listy pozostaje 
niezmienioną, natomiast za kartki korespondencyjne 
opłaca się 5 h. Co się tyczy druków wysyłanych pod 
opaską, to do 50 gr. płuci się za przesyłkę ich 3 li. 
To samo odnosi się i do próbek towarów.

Dopłata uiszczana przy listach poleconych wynosi 
25 h. Taksy za przesyłki pieniężne przekazami, nie 
uległy zmianie, tak samo me zmienione zostały taksy 
za doręczanie przekazów przez listonoszy. Za doręcze­
nie pakietów w siedzibie urzędu pocztowego płaci się 
5 h. za pakiet do 5 kg., zaś po nad 5 kg. 10 li.

Wreszcie w miejsce obecnie istniejących m arek, 
wprowadzone będą nowe, z oznaczeniem wartości ich 
wedle waluty koronowej, a będą one wydawane w na­
stępujących kategoryach: m arki zwykłe po 1, 2, 3 ,5 ,  
G. 10 20, 25, 30, 40, 50, 60 h. i po 1, 2 i 4 kor., 
marki pocztowe w czterech różnych wartościach, tu­
dzież marki gazetowe także w czterech wartościach. 
Nowe blankiety na zlecenia i przekazy kosztować będą 
2 h. za sztukę.

s-* Z dniem 3 L grudnia br. wycofane zostaną z obie­
gu dotychczasowe blankiety na przekazy i zlecenia 
pocztowe i na listy przesyłkowe, a z dniem 31 marca 
1900 r. u tracą wartość wszystkie inne znaczki poczto­
we. Te jednak, które pozostają w rękach publiezuości, 
będą mogły być wymieniane na nuwe znaczki równej 
wartości, we wszystkich urzędach pocztowych aż do 
końca r. 1900.

Począwszy od dnia 1 stycznia 1900 r., musi być 
do każdego pakietu z A u s t r y i  do  W ę g i e r  dodana 
deklaracya statystyczna, której formularze wydawane 
będą stronom bezpłatnie w urzędach pocztowych. Od 
owej deklaracyi są uwolnione przesyłki zagraniczne, 
przechodzące tylko przez Węgry.

Podręczn ik  do oryeutowunia się w nowej ta ­
ryfie pocztowej, wyszedł staraniem  drukarni dra Feli­
ks:1 W oyuaiowskiego „Nowa taryfa  pocztowa w waiu- 
cio koronowej".

Jest on ułożony na podstawie urzędowych źró­
deł, a zawiera postanowienia taryfowe co do wszy­
stkich gatunków przesyłek pocztowych, nowe postano­
wienia co do m arek i zuaczków pocztowych, wraz 
z przepisami przejściowymi, tudzież nowy regulamin co 
do odszkodowania za zagubione przez pocztę listy po­
lecono i  oakiety.

Je s t to jedyna publikacya, dotycząca reformy ta ­
ryfy pocztowej, która wydana w języku polskim i to 
w czasie właściwym, może oddać publiczności wielką 
korzyść, zwłaszcza, że używane do oryeutowauia się 
w labiryncie przepisów pocztowych przepisy, po­
mieszczane w kalendarzach, w tym roku stały się bez­
użytecznymi, jako ułożone na zasadach taryfy starej. 
„Nową tary fę“ nabywać można, po cenie 15 ct. we 
Lwowie w księgarniach: p p ., Gubrynowieza, Seyfarthu, 
Polskiej, tudzież w biurach dzienników: Olszewskiego 
i Buchstaba,

F ab ryk a  worów. Myśl podana w swoim cza­
sie przez p. Goldberga w Stoicie Polskiem, znalazła 
w kole młynarzy galicyjskich najzupełniejsze uznanie 
i poparcie. W sobotę bowiem zeszłego tygodnia, w gro­
nie tej samej deputacyi, która prosiła nam iestnika o 
ochronę m łyuarstwa galicyjskiego, zagrożonego przez 
projektowane zniesienie obrotu miewa (Mahlverkehr), 
poruszył pouowme p. Goldberg sprawę założenia fabry­
ki worów jutowych na zasadzie wzajemności, na co się 
wszyscy bez wyjątku zgodzili.

Bj-ioby jednak pożądanem, aby do tego towarzy­
stw a przystąpiły także krajowe fabryki cementu, pa­
pieru i krochmalarnie, by w ten sposób umożebuić za­
łożenie fabryki na wielką skałę, przez zapewnienie 
odbioru większej ilości worów. F . W

N ow e kopalnie rudy żelaznej w  W ę­
grzech . Donoszą z Budapesztu o odkryciu nowy cli po­
kładów rudy żelaznej i manganu w bliskości Aradu 
i W. YYarazdynu, które rozciągają się w długości 15 
km., a w szerokości 1'5 km. Znalazł się już w Peszcie 
przedsiębiorca, który nabył te terena i zamierza je 
eksploatować. Analiza rej ruay miaia dać świetne re­
zultaty, aż do 65 prc. czystego żelaza, a ruda m anga­
nowa 60 prc. manganu. Nabywca myśli z czasem o u- 
rządzeniu hut żelaznych na wielką skalę, tymczasem 
zaś chce sprzedawać rudę do już istniejących na Wę­
grzech hut. Odkrycie to jest także ważne dla hut że­
laznych austryackich, które m ają za mało krajowe- 
rudy i sprowadzają ją  z Niemiec, a fabryka w Witko- 
wicach n. p. zakupiła nawet pokłady rudy żelazne, 
w Szwecyi,

Ropa. na W ęgrzech . Pod tym tytułem ogła­
sza Engineering and M ining Journal angielski nota­
tkę o wiadomości, udzielonej Towarzystwu naukowemu 
(zapewne przyrodników) we Lwowie przez pp. Midzwie- 
ckiego i Zubera (sic!), o odkryciu ropy na Węgrzech 
w Mahrve, w okręgu Czaczy. Ropa jest lekko bruna­
tna, nie zawiera benzyny i bardzo mało parafiny, daje 
około 70 proc. nafty.

O p a tce la cy a ch  piszą z Lublina do K uryera  
Warszawskiego:, „Sprzedaż majątków ziemskich przy 
pomocy Banku włościańskiego przybiera w gub. lubel­
skiej coraz większe rozmiary. W tych dniach drogą 
tą  sprzedano m ajątki następu jące: Borzechów w pow. 
lubelskim, własność Tomasza lir. Grabowskiego, prze­
strzeni 426 m orgów ; Mniszek w pow. jauowskim, w ła­
sność p. Wulerszteina, przestrzeni 687 m orgów; w pow. 
krasnowskim dobra: Tarnaw ka EK. (373 morg.), Tarło 
(1.134 m.), Szczekarków (1,119 m.), Zagrody (669 m.); 
w pow. hrubieszowskim: Stepankowice, Dąbrowa od 
Radostowa; część dóbr snopków, Jaroszowie, Babina, 
Bełżyc.

Ceny wugóle są wysokie, gdyż aochodzą do 200 
rubli za morgę, nawet za liche grunta płacą włościa­
nie wyżej 100 rubli za morgę. Stwierdzouo fakt, iż 
w okolicach, w których kilka majątków rozparcelow a­
no między włościan, o wiele trudniej o najemnika do 
robót polnych, gdyż zamożniejszy kolonista zaledwie 
ma możność czeladzią obrobić na czas 20 lub 30 mor­
gów, ubodzy zaś wolą pomagać swemu sąsiadowi-ko- 
loniście, niż iść do dworu na zarobek".

S kutk i tegoroczn ego  w zrostu  stopy  
procentow ej dają się już odczuwać szczególniej 
w obniżeniu wartość, austro-węgierskich papierów pań-
stwowych, jak  to z następującego widać zestawienia

1898 1S99
4'2 proc. renta 101-25 98-55
4 „ austr. złota renta 120-20 115-55
4 renta koron. 101-50 98-25
3V2 » » „ inwest. 90-05 86.60
4 „ węg. złota renta 119-95 115-70
4 renta koron. 97-75 94-35
3V2 » » „ inwest. 88-75 83-80

Jak  widzimy, spadek kursów naszych rent jest 
w tym roku bardzo znaczny. Ten sam los jednak przy­
pada w udziale także najważniejszym papierom euro­
pejskim, które notowano z koncern;

1898 1899
2 3/4 proc. angielskie konsole 110-37 98-75
3 „ francuska renta 101 75 99-12
3Va u ii » 104-15 101-50
3 „ niemieckie konsole 94-10 87-90
3V2 » 101-60 97-00

Do spadku konsol przyczyniły się przedewszyst- 
kiem wypadki w Południowej Afryce. Francuska renta 
ucierpiała wskutek afery Dreyfusa, w Niemczech zaś 
wielki kapitał zwrócił się szczególniej do przemysłu.

W rocław , 27 grudnia. (Cynk). Ceny surowca 
cynku utrzymały się na tutejszym targu na poziomie 
zeszłotygodniowym. Huitownicy przystąpili do zakupów 
i obroty doszły w minionym tygodniu do 100.000 cent. 
metr. Do wzmocnienia teudencyi tutejszego targu przy­
czyniły się wiadomości o zwyżkowym kierunku cen 
cynku w Nowym Jorku. Płacono za dobre marki zwy­
czajne do 41 m. za podw. cent. f-co Wrocław. Cynk 
marki W. H. Georges Giesches osiągał 43 m. Zapo­
trzebowanie blachy cynkowej było względnie do pory 
roku nader ożywione, po cenach dotychczasowych, bez 
zmiany.

2iw yżka cen b ielizny w  N iem czech. Sto­
warzyszenie fabrykantów bielizny w Berlinie wskutek 
podniesienia się cen surowych materyałów, postano­
wiło jednomyślnie podwyższyć cenę swych wyrobów, 
począwszy od 1 stycznia 1900 r.

Podniesienie cen w yrobów  skórzanych. 
Fabrykanci wyrobów skórzanych w Berlinie, którzy 
w lipcu r. b. podnieśli cenę swych wyrobów, zawiado­
mili swych klientów okólnikiem, że z dniem 1 stycznia 
r. 1900 cena jeb wyrobów podwyższoną zostanie o dal­
sze 15 prc.

B?.nk górni czy. W Brukseli organizuje się 
tow. akcyjne z kapitałem w sumie 60 mil. fr., mające 
na celu założenie w Charkowie lub JeKaterynosławiu 
Banku hipotecznego do wydawama pożyczek na zastaw 
bogactw kopalnych w zagłębiu donieckiem. Projekt 
ustawy jest już, jak  donoszą B irż. Wied., opracowany. 
W styczniu r. p. pełnomocnicy przedstawicieli towa­
rzystwa udadzą się do Petersburga, w celu przeprowa­
dzenia starań o zatwierdzenie ustawy i o pozwolenie 
prowadzenia operacyj w Rosyi

A u nas, czyby taki bank nie miał szerokiego 
pola działania?

P a ry sk i R otszy ld  pospołu z „Allgemeine 
Elektricitiit - Gesellschaft“ organizuje towarzystwo do 
eksploatacyi wynalazku lampy Nerusta.

Londyn, 27 grudnia. Miedź: Chilibary w go­
towym towarze Ł. 69*10, a z term. 3-mies. Ł. 6S '17,6. 
Cyna: Straits w got.‘ towarze Ł. 103, a z terminem 
3-miesięczn. Ł. 103,7,6. — Ołów hiszpański L. 16-10, 
angielski Ł. — •— . Cynk, zwyczajne marki Ł. 20 2,6, 
specyalue m arki L. — •— . -  ,

C arycyn, 27 grudnia (Nafta). Nafta oczyszczo­
na gotowa 105— 106, odpadki zielone 19 do 20, czar­
ne 20— 22.

W yw óz ja j z Rosyi za granicę w zrasta z ka­
żdym rokiem ; obecnie dosięga on już 1.800 mil. sztuk, 
wartości 31 mil. rub., tak, że po zbożu, lnie i drzewie, 
ja ja  zajmują czwarte miejsce w szeregu główniejszych 
artykułów rosyjskiego handlu wywozowego, przyczem 
zasługuje na uwagę corocznie powiększający się wy­
wóz ja j, podczas gdy wywóz innych produktów waha 
się. Obecnie głównymi punktami zakupu ja j na wywóz 
są gubernie południowe i nadwołżańskie. Wywożą ja ja  
przeważnie przez porty: Petersburg, Rygę i L ibaw ę, 
oraz stacye kolejowe: Wierzbiłłowo, Aleksandrów, So­
snowice, Radziwiłłów i Wołoczyska.

R entow ność gospodarstw a rolnego w  A- 
m eryce. Wobec twierdzenia dość już rozpowszech­
nionego w Stanach Zjednoczonych, że rolnictwo doszło 
tam do punktu, w którym zaczyna przynosić stratę, 
zajmujące są wykazy statystyczne urzędowe, dowo­
dzące wręcz przeciwnie, że farmerzy amerykańscy uie- 
tylko spłacają długi, ale ulepszają swoje posiadłości 
i powiększają wydatki na komfort domowy. Nawet 
w czasach najniższych cen zbożowych od 1890— 96 
daty statystyczne dowodzą, że już po opłaceń1'u robo­
ty farm era i jego rodziny, podatków, czynszów i t d. 
został jeszcze przeciętny czysty zysk za „ac re“ pod 
pszenicą 2-53 doi., pod kukurydzą 5 '92 , pod owsem 
3 doi., pod jęczmieniem 4 '82, a pod żytem 1-20 doi.

P rodukcya  że la za  w  S tanach  Zjedno­
czonych. Wielkie podskoczenie cen żelaza w Stanach 
Zjednoczonych wywołało odpowiednie powiększenie pro- 
flukcyi. Amerykański dziennik Iron  Age donosi, że bu­
duje się teraz 19 hut żelaznych, które będą mogły do­
starczyć rocznie 2,600.000 ton ; lecz tylko niektóre 
z tych pieców będą mogły być puszczone w ruch przed 
lipcem roku przyszłego. Oprócz tego zamierza Lacka- 
waima Co. w Buffalo wystawić jeszcze 4— 5 pieców. 
Cała produkcya Stanów Zjednoczonych będzie z końcem 
przyszłego roku o 20 proc. większa, niż dotychczas. 
Iron  Age robi uw agę, że to nowe przedsięwzięcia 
stanowczo zapobiegną nadmiernemu podrożeniu żelaza, 
na jakie się zanosiło.
—i— l i — — ea—a—et — inwi
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na 3l I0 losy Zakładu kredytowego ziemskiego
Główna wygrana: 

lOO.flłO© koron
sprzedają po 2  koron i stempel 1 koruna, razem 

3  koron

Don. bankow y i K antor w ym ian y w e L w ow ie
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

Drukarnia „SŁOWA PISKIEGO" nLwpwis
C horąiczyzna  17—10,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybka, czysto 

i do umiarkowanej cenie.
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G ló w n a  w y s r a n a  IOW.OOO K o r o n .

Przy zamówieniu uprasza się u nadoslunie ‘20 ct., ca  
portoryum

c ^ ftr Promes za zaliczka nie wysyłam.
Ubezpieczenie losów od straty przez w y lo ­

sow anie al pari.

i& jT  Na losy zakupione w tym kantorze padiy wygrane 
£ » 0 .« © O  I i. i 5<?.f>00 K

x_, o  s  z r
WIELKIEJ LOTERYI DOBSO^YKNOŚCI

n a  k o r z y ś ć  Z w ią z k u  p o h ld i tr ic z n e g o

j a k o  p r a k t y c z n y  p o d a r e k  n o w o r o c z n y

sprzed-aję

P °  1
Każdy los jest ważny n a  w s z y s t k i e  6  c ią g r m e n .  

P i e r w s z e  c i ą g n i e n i e  j u ż  1 s t y c i n i a  1 9 0 0 .

Dr. 3 rŁjdzev/ski okulista.
(O rd y n u je  od i>  do 1 i  od 3  do 5) 

Lwów,, ulica Konernłka liczba 9, I. piętro.

B S E M T T S T i f L .

I » .  S C H N I T Z E R
o sied li!  się  we L w ow ie, Sykstuska, 11. 

leczy i operuje wszelkie choroby jam y ustnej, wyko­
nuje plomby i sztuczne zęby podług najnow. system u

SKŁAD PIW A
Marcina Hiliicha J2£??kS S L«Ł.
Poleca z najsławniejszych browarów piwa: m arco­
we, eksportowe i bok w beczkach i fla­
szkach. Dostawa od 19 flaszek począwszy

Zamiast poszczególnych uwiadom eń

S ie S e ia s a  E ^ H i a l i e M s t e i s a  
S a j s r a e l  J L a x :

K o ło m y ja  zaręczeni j N o w y  S ą cz

Posłuchania.
O d g o r tz .  1 1 .  d o  ! .  p o p o ł .  w© ś  r o d y  i  i i ł e d  z i e l e

n a i n i e s t n i h a .  —  O d g o d w . 1 J . d o  1- p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
• n i e d z i e l ©  u  p r e z y d e n t a  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o r y  t o  w - 
»>!.i e g o .  —  O rt g o d z .  11- d o  1 . p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y r e k t o r a  p o c z t  i t e l e g r a f ó w  B e f e r o w ic z a .  —  O d  g o d z .  
5 1 . d o  1 2 . p r z e d  p o t .  e o  d z i e n n i e  u  d y r e k t o r a  k o l e i  p a n -  
Bzowych. — Od g o d z .  1 2 . d o  1 . p o p o ł .  c o d z i e n n i e  
■ w y j ą t k i e m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w  p r e z y d y m u  w y ż -  
łsze ifo  s ą d u  k r a j o w e g o ;  w  n i e d z i  c l e  w y j ą t k o w o  d la  
u iy . - d n ik ó w  a p r o w i n c j i  z a  poin*«e d n ie m  z g ło s z e n ie m  s i ę .  
i d  g o d z .  i .  d o  2 . p o p o ł .  c o d z i e n n i e  p o s ł u c h a n i e  u  m a r -  
H z n lk a , r. w y j ą t k i e m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o ś c ł o l y :  K a te d r a  m e t r o  p o i  i l a  In  n i  a c .  ( o ł t a r z ,  p r z e d  

M ó r v m  d n u  K a z im ie r z  r .  1 (>50 z ło ż y ł  ś l u b y  w ie k o p o m n e ) .  
K o ś c ió ł  0 0 .  D o m in ik a n ó w ,  n a  w z ó r  k o ś c i o ł a  ś w .  P io t r a  
w lis- .y m ie . — K o ś c ió ł  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  ( s z c z ą tk i  z w ło k  
1,1. J a n a  z  D u k l i ,  a  p r z e d  k o ś c i o ł e m  n a  p l a c y k u  o b e l i s k  
j, p o s ą g i e m  ś w i ę t e g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m i ą t k ę  u c h r o n ie n i a  
n i l a s t a  o d  T a ta r ó w ) .  — K o ś c ió ł  1 \  M a r y i  B n ie ż n e j ,  j e d e n  
z e  s t a r s z y c h  w m i e ś c i e .  -  K o ś c ió ł  0 0 .  J e z u i t ó w  ( ś w .  P io t r a  
i P a w ia )  i i n n e .  —  K a t e d r a  g r .  k a t .  ś w .  J e r z e g o  w  k s a t a ł c i e  
k r z y ż a ,  z  r o t u n d ą  w e  ś r o d k u ,  j e s t  j e d n ą  z  o z d ó b  L w o w a .  — 
C e i k i e w  w o ł o s k a  c z y l i  s t a u r o p i g i a l n a ,  w n ę t r z e  w  s ty lu  
ś u z a n ty ń p k i m .  —  K a t e d r a  a r c y b i s k u p i a  o r m i a ń s k a  ( p r z y  
r y  O r tu  i m is k i  e j ) ,  o b o k  c m e i i tm z  i k o lu m n a  z  p o s ą g i e m  
ś w .  K r z y s z t o f a .  —  N . b -  W s z y s tk i e  k o ś c i o ł y ,  o t w a r t e  t y l k o

111 ° ż ; i i a l c o n i l t a z e  g i n n c h y  w  n a l e ś c l e s  G m n c h s e j  
m o w y  tu ż  p r z y  o g r o d z i e  m i e j s k im  ( s a ł a  s e j m o w a  p e łn a  
r z e ź b , ’ w  s a l i  W y d z ia łu  k r a jo w e g o :  „ U n ia "  M a te jk i ) .  —  
K a tu s z ,  n a  U y i ik u ,  d a l e j  g m a c h  P o l i t e c h n i k i ,  n o w y  g m a c h  
s ą d o w y  p r z y  u l .  B a t o r e g o ,  N a m ic s m io tw o ,  Z a k ła d  O s s o ­
l i ń s k i c h ,  D o m  in w a l id ó w  p r z y  n i .  K l e p a r o w s k i e j ,  P a ln e  
a r c y b i s k u p i ,  U n i w e r s y t e t ,  O i in n .  K in n c i s z k a  J ó z e f a ,  K a s a  
o s z c z ę d n o ś c i .  —  W a r t e  z w ie d z e n ia  z a k ł a d y  ty p o g r a f i c z n e  

K ło w a  p o l s k i e g o " ,  c o  n i e d z i e l ę  o d  g o d z .  1 0 . d o  1 2 .  z a  
ig łc .ic / .e n ie iu  s i ę  d o  A d m in l s f r a c y i .

i  |»aurB < fis P a r k  n a  W y s o k im  Z a m k u  z  k o p ­
o m  „ U n ii  L u b e l s k i e j " ,  u s y p a n y m  n a  p a m i ą t k ę  3 U 0 - tn e j

o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  B e jm u .  -  P a r k  S t r y j s k i  c z y l i  K ł -  
i ń s k i e g o .  —  O g r ó d  m i e j s k i  ( P o jo z n ic k i )  w ś r o d k u  m i a s t  a .  —  

W a ły  l i o t i m i ń s k ie  w z d łu ż  u l ic y  K a r o l a  L u d w ik a .  -  W a ł y  
C D ib o in a to r s k ie  p r z e d  N a m ie s tn i c tw o m .

W j f S E i t H J  1 łM ! 5 » « V 6 .

—  K l e u s t ą j ę c o  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y .  
M i*  h r a j o n e g e  o t w a r t a  c o d z i e n n i e  w  d o m u  n i e g d y ś  
L ic t s i i id e c k ic l i  ( p r z y  p l a c u  ł i a l i c k i m ) .  W s t ę p  w o ln y  w  p o ­
n i e d z i a ł e k ,  c z w a r t e k  i p i ą t e k .  W  i n n e  d n i e  SO c t .

—  N i e  ci s t a j  13 c a  w y s t a w a  z j e d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h ,  p r z y  p l a c u  ś w .  D u c h u  
. 1 0 , ł .  p i ę t r o ,  o t w a r t a  o d  g o d z in y  1 0 .  r a n o  d o  g u d ś .  fi. 
p o p o ł .

—  I d u z e u i n  p r z e i n y N l o u c  m i e j s k i e  o t w a r t e
c o d  io im ie  (z  w y j ą t k i e m  p o n ie d z ia łk ó w )  o d  U. r a n o  d o  U. 
p o p o ł .  (w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  o d  g o d z i n y  1 0  d o  1 ).

—  ł f t u l i J a i l  n a r o d o w y  i « » .  < )K s i> 3 l 5i h k S c h .  B i­
b l i o t e k a  o t w a r t a  o d  g o d z i n y  9 .  d o  2 .  a  w y j ą t k i e m  n i e d s i o l
1 ś w i ą t  u r o c z y s t y c h .  G a b in e t  m o n e t  i m e d a l i  p o l s k ic h  
o t w a r ty  n a d t o  w e  w to r k i  t  p i ą t k i  t a k ż e  o d  g o d z i n y  8  d o  
f> p o p o ł .

—  l i t i i z e n i n  l ś n i e n i a  B i l e d i i e a y c k l o w  w e  L w o ­
w ie ,  u l i c a  T e a t r a l n a  1. 18 .

T a r y f a  l i n k o *  w  * d o r o ż e k :  K u r s  d z i e n n y  z w y k ły ,  
d o r o ż k a  2  k o i r n a  8 0  c t .  —  j e d n o k o n n a  2 5  c t .  —  J a z d a  n a  
d w o r z e c  g ł ó w n y ,  2  k o n n a  6 0  c t .  —  1 k o n n a  4 5  c t -  —  Z a  
w i ę k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź l e  2 0  c t .  —  J a z d y  d o  r o g a t e k ,
2  k o n n a  5 0  c t .  —  1 k o n n a  8 5  c t . ,  n n  W y s o k i  Z a m e k  i do  
c m e n ta r z y  2  k o n n a  4 0  c t .  —  1 k o n n a  8 5  c t .  —  W  p o r z e  
n o c n e j ,  k u r s  d o r o ż e k  2  k o n n y c h  o  1 0  c t . ,  j e d n o k o n n y c h  
o f> c l .  w y ż e j .  K u r s  ii a k r a  ( k a r e t y  k r y t e j )  d w u k o n n e g o :  
z w y k ły  45  c t . ,  n a  d w o r z e c  1 z ł . ,  d o  r o g a t e k  8 0  c t . ,  n a  
W y s o k i  Z a m e k  1 n a  c m e r . l a r a e  7 0  c t . ,  w  n o c y  o  10 c t .  
w y ż e j .  ____________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
* \e d le  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o  p ó ź n i e j s z e g o  o  3 0  m . 

o d  c z a s u  l w o w s k i e g o ,  w a ż n y  o d  t m a j a  1 8 9 9 . 
{ i w o w a  przychodził;

Z K r a k o w a  o s o b .  6 *- r a n o ,  o s o b -  9*—  r a n o ,  p o s p .  
1 -8 0  w  p u l . ,  o s o b o w y  6 1 0  w to c z . ,  p o s p .  8  4 5  w i e c a . ,  o a o b . 
9 -5 5  w i e c z ó r ,  2 *10  w  n o c y .

Z  J * o d  w o ł o c z y  (iiii D o d z a m c z e )  o a o b .  3*05 w  n o -  
c y ,  p o s p .  2*20 w  p o iu o n s e ,  o s o b o w y  U* 1 5 p o p . ,  o s o b .  10*08.

Z T a r n o p o l u ,  B r o d ó w  7-44  r a n o  ( n a  P o d z a m c z e ) .
Z  U z e r u  i o  w  i e c  o o o b . 6*10 r a n o ,  o s o b .  11*55 r a n o ,  

p o s p .  1*50 w  p o iu r in . ,  o s o b o w y  6*20 w ie c z ó r ,  o s o b .  
10*10 w n o c y .  12*30 w  © fley . a

Z e  S t r y j a  o s o b .  r * 6 5  rs fn o , o s o b .  1 4 0  w  p o ł .  o s o b .  
10*80 w  n o c y ,  o s o b .  12*$9 w  n o c y .

Z  b o  k a l a  o s o b o w y  8*15 r a n o ,  o s o b .  5*55 p o p o ł u ­
d n i a  ( o s t a tn i  i z  B e łż c a ) .

Z  J a r o s ł a w i a  o s o b .  11*15 p r z e d  p o i .
Z J a n o w a  o s o b .  7 * 4 0 r a n o ,  orf. 1*01 w  p o ł .  7 * 5 8 w , o d  

3 . d o  3 1 . m a j a  i o d  1 6 . d o  8 0 . w r z e ś n i a  c o d z ie f i  — p r z e z  
r e s z t ę  ł a t a  w  ś w i ę t a ,  9*21 w . o d  1 . c z e r w c a  d o  15 . w r z e ś n i a .

Z  B r z u  c h o w i e  6*50 r a n o  (o d  7 .  m a j a  d o  10 w r z e *  
ś n i ą ) ,  8*15 w i e c z ó r  (od  7 .  m a j a  d o  8 0 . c z e r w c a  8*34 w . 
i o d  10. s i e r p n i a  d o  10 w r z e ś n i a ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (o d  7 . m a j a  d o  lO .w r z .)

Z e  "jWOWSl odchodzą:
D o K r a k o w a  o a o b .  4 *1 0  r a n o ,  p o s p . 8 * 3 0 r a n o ,  o s o m  

8*45 r a n o ,  p o s p .  2*55 w  p o ł u d n i e ,  o a o b .  6*40 p o p o ł . ,  o s o b .  
10*50 w  n o c y ,  p o s p .  12*50 w  n o c y .

D o  P o d  w o ł  o c z y  s k  (z  P o d z a m c z a )  o s o b .  6*30 r a n o ,  
okoI i.  9*58 r a n o ,  p o s p .  2 * 0 8  p o p o ł . ,  o s o b .  11*82 w ie c z ó r .

D o  T  a r  11 o  p  o  1 a  7*20 w ie c z ó r .
l ) o  C z e r n i  o w i e c  o s o b .  6 * 3 0  r a n j ,  o s o b .  9  4 5  p r z e d  

p o łu d n ie m ,  p o s p .  2*45 p o p o ł . ,  o s o b .  6*21 p o  p o lu d . ,  o s o b .  
1 0 * 4 0  w i e c z ó r ,  o s o b .  2*36 w  n o c y .

D o  H i r y j  u  o s o b .  6 * 2 0  r a n o ,  o s o b .  9  10 p r z e d  p o ł- .  
o s o b .  8  0 5  p o  p o lu d .  o s o b .  7 * 0 0  w ie c z ó r .

D o  B o k a l i i  o s o b .  10*10 p r z ó d  p o ł . ,  o s o b .  7*10 w ie ­
c z ó r  ( p i e r w s z y  i  d o  B e łż c a ) .

D o  T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .  7*42 w ie c z ó r .
D o  J a r o s ł a w i a  o s o b .  5 *25  p o p o l .
D o  J a n o w a  o s o b .  l)*2n r a n o ,  o s o b .  1*2*5O, o d  J/ i — ls/a 

w  ś w i ę t a  51*15 o d  1 .  m a j a  d o  3 0 . w r z e ś n i a ) ,  6*50 w ie c z .  
o d  J/o— lfi/w w  d n i e  p o w s z e d n i e  8*85 w i e c z ó r  (o d  1 . d o  
8 1 . m a j a  i  o d  10 . d o  3 0 . w r z e ś n i a ) ,  9*10 w ie c z ó r  (o d  I. 

c z e r w c a  d o  15. w r z e ś n i a  w  ś w ię t a ) .
D o  Ut* z  u c h  o  w i c  5*50 r a n o  (ort 7 . m a j a  d o  10 w r z e ­

ś n i a )  2*15 (o l 7 . m a j a  d o  1 K w r z e ś n i a ) ,  w  ś w i ę t a  8 .2 6  
p o p o l .  (o d  7 .  m a j a  d o  10 w r z e ś n i a ) .

D o  Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł .  ( o d  7 . m a j a  d o  2 0 . 
w r z e ś n i a ) .

Krakowa,Rozkład pociągów dla m iasta
w e d łu g  c z asu  ś ro d k o w o -e u ro p p jsk ie g o .

S to  K r a k o w a  przychodzą- 
7  e  L  w  o  w  a  o s o b .  '4*40 r a n o ,  p o s p .  7  r a n o ,  o s o b .  8*4 > 

r a n o ,  o s o b .  1*30 p o p o ł . ,  p o s p .  2 * 2 4 p o p o ł . ,  o s o b .  6*25 p o p o l . .  
p o s p .  9*38 w ie c z ó r .

Z  N . S ą c z a  p r z e z  S u c h ę  6*86 r a n o ,  4*47 p o p o ł .
Z  S u c h y  i W a d o w i c  d o  P ł a s z o w a  7*53 r a n o .
Z M s z a n y  d o i .  o d  1 l i p c a  d o  3 0  w r z e ś u .  7*4u wiec**, 
Z  W i e l i c z k i  o s o b .  11*15 r a n o ,  o s o b ,  6*50 w io c z .
Z  O ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w l u ę  o s o b .  11.01 p r z e d  p o ł .  

9*40 w io c z . ,  n a  T r z e b i n i ę  7*33 r a n o .
Z  W i e d n i a  p o s p .  G*06 r a n o ,  o s o b .  9*45 r a n o ,  p o s p  

2*43 p o p o ł . ,  o s o b .  5*14 p o p o ł . ,  p o s p .  8*18 w i e c z ó r ,  o s a k . 
10*09 w ie c z ó r .

Z  T r z e b i n i  11*56 w  n o c y .

Z  K r a k o w a  odchodzą:
D o  D w o w a  p o s p .  6 ’3 1  r a n o ,  o s o b .  8*15 r a n o ,  o s o b . 

11*—  p r z e d  p o ł . ,  p o s p .  2*49 p o p o ł . ,  p o s p .  8*85 w ie c z .’ o s o b .  
9*—  w i e c z ó r ,  o s o b .  10*50 w  n o c y .

D o  O ś w i ę c i m a  u a  S k a w i n ę  o s o b .  5*15 r a n o ,  o s o b . 
1*68 p o p o l .

D o  O ś w i ę c i m a  p r z e z  T r z e b i n i ę  o s o b ,  0*40 w ie c z .  
D o  M s z a n y  d o l n e j  o d  2 5  c z e r w c a  d o  3 0  w r z e ś n i ą  

o s o b .  8  r a n o .
D o  H u s i a t y n a  p r z e z  S u c h ę  9*C5 p r z e d  p o ł ,
D o  H y r o w a  p r z e z  S u c h e  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o s o b .  6*15 w le c z .
D o  W i e l i c z k i  r a ie s z .  1*18 p o p o ł . ,  n i ie # z .  S  w ie c z .  
D o  W i e d n i a  o s o b .  5 -3 2  r a n o ,  p o s p .  7*25 r a n o ,  o s o b . 

9*20 r a n o ,  o s o b .  2  p o p o ł . ,  p o s p ,  2*31 p o p o ł . ,  p o s p .  10 w ie c a ,  
D o  T r z e b i n i  o s o b .  3*10 p o p o ł .

TBATR hr. SKARBKA
>p o  ć l  ć l ; y r o 3 ^ u l  c l  U\ 7* i  I c  a -  ©  3- 1  ©  x  a , .

W  Czwarteli dniu 28 g rudn ia  1899 r .

L A L K A ,
(LA POUPLE.)

oheretka w 3 aktach a 4 odsłonach Maurycego Ordon- 
noau; muzyka Edmunda Audrairn, przekład polski li­

bretta Adolfa Kitselimana.

O S O B Y :

Hijarius, fabrykant lalok 
Tani Hilarius, jego żona 
Aiczja, ich córka 
Baron do Chantcrelle 
Loreraois, jego przyjaciel 
Maxiniius, pr/ciożony konwentu 
Lancelot, braoiszok konwentu 
Aguelet „
Baitaznc „
Beuois „
Basilius
Gndulina, towarzyszka Alicyi 
Henryk, uózeń 
Berra, ciużba .
Jaqu®  ,,
Marya, pokojówka

p. Myszkowski 
pni Radwan 
pni Kliszewska 
p. Ifratocbwil 

IjoIc wicz 
Bogucki 
Malawski 
Patiu szonko 
Podhorski 
Jasiński 

p. Paiiuszenko 
pni Skalska  
psi Bronikowska 
pun JaroSzówna 
p. FrieA
i Michlowiczowa

E.

Członkowie konwentu i goście weselni.
Rzocz dzieje się: odsłona .1 i 4 w konwencie, w odsłonie 2 
w fabr iaick u Hilariusa, odsl. 3 w willi bar. de Cbanterolle. 
tffsićc®: W akcie drugim „Taniec automatów- uidadu pana 
Sachsa, odtańczą p n y : St-aszko, Bogdanowicz, Wanda i Adela 

Sachs, pp. Sachs i Solnicki.

z p.

s s r  Początek o* godzinie 7^-inej

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W piątek „Król Lear", tragedya w 5 aktach Szekspira, 

Zawadzkim w roli tytułowej.
W Sobotę popoł. „Joannos" sztuka w 5 a. Sudtrrniana. 
W Sobotę wieczór „Laika", operetka w 3 aktach, 

Edm. Audrana, z panią Kliszewską.
W Niodziolę popoł. „Jeszcze raz“, kom. « 

BHunenthala i Kadelburga, zakończy „Wujaszek 
w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego.

W Niedzielę wiecz. pizedstawiciiio sylwestrowo „Rok 
1^09“ wielki przegląd sboniczny w 12 odsł.

3 aktach 
Alfonsa"

Drobne ogłoszenia.
rapa i sprzeilaz.

fe _js —.£-?zmscBB£9xsh 3B śsraa

\ą,f.r4>oi‘asa lsinw iiPłś kilo 75 
:’f ct., „Syryusz“ ul. 3 Maja 

l.i 2, Lwów. 522Ó

m a j ę t n o ś c i  
t;rj}jila i-i i f j ,  roli mórg-, 

łąk .50, pastwisk 2-3, lasu 
57, w jednym obszarze, zaraz 
do objęcia. Budynki nowo. -  
Wiadomość u adwokata Jaku­
bowskiego, Lwów, pi. Jura 6.

51857

iV na tifrantąsie i Sanie 
tanio do sprzedania. 

Kopernika 3.

Słynny miód ka*paciak
p o ch o d zu cy  z a ru n ia iyczn y  clt 
z ió ł w y ż y n  karpackich , n ie ­
zró w n a n y  sp ccyn ł d e se ro w y  
i  j e d y n y  m iód le c z n ic zy  zli- 
leco n y  7 ,rze z  pow agi un iw ei•- 
s y to c k ic  w  słabościach  n e r­
w ów , p r z y  ka.tarp.ch p r z e w o ­
dów  oddech ow ych  blon ślu - 
z o w y d i .  żo łądka, k iszek , 
p r z y  ■inihicnctyi, d y t te r y i ,  
s zk a r la ty n ie  1 t. d., w y s y ła  
wi pu szkach  5 k i i  w ag i w ra z  
z  opakow aniom  p o  zł. 3'8Q: 
.S an  M an-casaliO ti, w  Soło- 
tw in fe inizuinsl^icj, p . W y g o ­
da. 5BG9

ochronna

l l -(91.15%
; -

I I  j
’

r<9

' w

W* »
królewski 1 zir., 

ski 1 zir.

Kazims&rz

rzeczywiście 
c h i ń s k a ,  
przez Rosyę 
sprowadzana, 
o wybornym 
smaku, 4 w y­
śmienite ga­
tunki. Pakiet 
125 gramów: 
Nektar ksią- 
żęoy ,55 c t, 
P e r ł a  " Chin 
75 ct,. Bukiet
Kwiat cesar- 

25 ct. 531G

Lewicki
Lwów, Trybunalska.

interesy niajalksie
i  i ia i i i i lo w c .

j ________ M m  JO— MW—BŁuiE
Mf a b r y k a  c u k r ó w  desero - 

- w ytjh  j e s t  za ra z  do od- 
scąpieniu. Z głoszen ia  lis to w n e  
ijostc.-1'est. L w ów , ht. A . B.

5 fe7  ,
y d z ie r & tu n ę  po low a-  

nic k n ie jo v re, n ieda le­
ko od k o le i od leg łe , n a jw y ­
ż e j  4 godz. od s ta c y i L w ów . 
Z głoszen ia  A je n o y a  dzien n i­
ków  Pasaż Ilciusmana ,.M y- 
ś l iw y “. . S6Ź6

! / a i n i c n t e «  in tra tn e  do na- 
** b yc ia  (ta k ie  za  p ew n e  in ­
tabulow ane p re te n sy e j. S ze -  
lig o w sk i, L w ów , J ag ie lloń ­
ska 1 i . ó4h.

JJ o k a .  ,.ia  s K le p  przy pi.
Smolki. Bliższa wiado­

mość: Ossclinenni u portyora 
między godziną 9—10 rano.

5485

Ociiłessenia luse.

Zm i a n a  m ieszkan ia! M ią- 
czyń ska , n au czyc ie lk a  tmń- 

Cow, p rzep ro w a d ziła  się  na 
ulicę S łow ack iego  1. S, 1. p ię ­
tro, n a p rzec iw  g łó w n e j p o ­
c z ty . 5499

Cie len i w y b a d a n ia  p e -  \
I V  w n e j d y s k r e tn e j sp r a w y  

p o szu k u je  s ię  v c  L w o w ie  z a ­
u f a n e j  o so b y , honoruryum  
dobre. L is ty  w  ję z y k u  n ie ­
m ieckim  po d  D e ie c tii’ G !G ł  
n adsy łać  do ck ^ p ed ycy i anon­
sów  : R u do lf Sfosse, W icu 1.

5519

a) Poszukiwane.

M m ra J e r  m ło d y , p r z y ­
s to jn y .  z  braku zn a jo ­

m ości p o szu k u je  n$ t e j  d ro ­
dze  to w a rz y s zk i ż y c ia  w  ce­
lu m a trym o n ia ln ym , po st.-r . 
-Y. F. P ask . 5584

W i l l i  u i u t u r n  ! Ż yczen ia ,
sercem  i duszą odw za­

jem n iam . 552% |

W i l l i g i a t w u  ! P ro szę  u sil­
n ie u m ożliw ić  m i ch w i­

lę  ro zm o w y  lub  p r z y n a  jm n ie j  
w ręc zen ie  listu . Miau w ie le  
do pow iedzen ia . 5526

z pokoikiem ele-
gancko umeblowany. —

S  pokoje z kuchnia, Kurkowa
1. 14. " 5517

MM r a c ie  ! C zy  w stępow n ł- 
®  bym . ju k  m y ś lis z ?  P i­

su j codziennie, ik ieczn ie  bę­
dę w d z ięc zn y . M ożesz p o s y ­
łać n ieopłacone. K ażdom  s ło ­
w em  u szczęś liw m sż tal\ Cię 
kochającego , J e szc ze  51 dni. 
O by ju ż  m in ę ły !  K tó reg o  
s ty c zn ia  ? 552*2

! E5gZ ggśB 3B B ig ESEBB5t35E5£

M A K A T Y
peduszki jedwabne, dywanowe, 
otaźerki, slupy, stoliczki, biu- 
reczka, szafeczki, dyw m y, fi­
ranki, chodniki — do nabycia 

jedynie

n a j t a n i e j
w magazynie 5456

ti . Primus & S. Igliclti
ul. Jag ie llońska  12.

P r z e d m io ty  p o w y ż s z e  o d ­
p o w ie d n ie  n a  p o d a r k i .

Ru ty n o w a n y  kon cyp ien t. 
L>r. praw , m a ją c y  d laźszą  

p ra k ty k ę , p o s tu k u je  p o sa d y  
w  k an cek iry i adw okackiej. 
P .-r. „Dr. II. W .“ w  K o ło ­
m y i. 552(1

^ M /r o d n ik ', m io d y , żon a ty , 
r o z u m ie ją c y  s ię  na p r o ­

w adzen iu  ja r z y n  w  szk ó łce  
i  kw ia tach , z  dobrem i św ia ­
dectw am i, p o szu k u je  j/o sa d y  
od s tyc zn ia . P .-r . M. Tkacziik  
G w oździec . 5533

a« lo ia iy  le f lt i tc z y , szuka po­
sady na ordynarvę p. r Lwów 
pod i. „K. S .“. ‘ 26

I Bos»«5LCsję zajęcia, jestom  
zdoiny do każdej pracy, tak fizy­
cznej, jak i umysłowej. Łaska­
we zgłoszenia: Jan Worona, 
ni. św. Jacka nr. 10.

J a l t i e j l t o i w i e K  p isan in y , 
clioóby na czas krótki, poszu 
kuję. p. r „Zdolny do w szyst­
kiego* Lwów,

ł* o s z u k t3 ję  posady rządcy, 
ekonoma, kasyera, kontrolera, 
przełożonego obszaru dwTorsk., 
pomoc, gorzelnianego lub biu­
rowego. P.-r. Ender.

M łod a  osoba, która doskonale 
szyje białą bieliznę, poszukuje 
posady za pannę służącą. Wia­
domość sklop Karlsbadzki, ul. 
Kopernika 1. 2.

o) Z ao fia row an e .

Adwokat dr. P isak w  M ośei- 
slfoch p o szu k u je  ru ly n o -  

w sn ego  kon cyp ien ta . 5431

~ W ntełigenbm  a jen ci, k tó r z y  
obcu ję  w  p ry w a tn y c h  s fe ­

rach, zn a jd ę  s ta łe  zajęeit? za 
w yso k iem  w yn agrodzen iem  
M enzonhauer ifc S m id t, L w ów , 
Jag ie lloń ska  9. 5G29

j t  t ic y a l is tó  <r p r y  ica tn  ych
w sze lk ieg o  ro d za ju , g u ­

w ern an tk i, bony, pan n y  s łu ­
żące, k lu czn ice  i  inną dobos- 
row:i zc  sp ra w d zo n ym i św ia ­
d ectw am i, słu żbą  tak  mięsku 
ja k  i  żeń ską  dosta rcza  ..B iu­
ro w y w ia d o w c ze  i  og łoszeń  , 
K aro la  Z a krzew sk iego  w T ar­
nopolu*. f  5523

yUfcStowaisie i nauka.
I t a ł y n o w a n a  niVJiczj'«i«a-
k a  udziela lekcyi fortepianu 
metodą Mikulcgo po 4 zt. mieś 
Adres: Kurkowa 4, parter u

A M t u r f e n t  som. naucz, szu­
ka posady nauczycielskiej na 
na wsi lub w mieście. Warun­
ki korzystne. Adres K. Unter. 
Tarnopol.

U ckcA V.kl. gimnaz. poszu­
kuje lokcyi w mlejsau. Adres 
W. W u p Taierle Szumlań- 
skiogo 9._____________________
K andydat III roku Semina- 
ryum naucz, poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod „Primus 2 i6 ‘' 
Lwów.

W a s ie z y c ie l ita  z maturą i 
praktyką przy szkole poszu lin - 
jo lekcyi w  miejscu "Wiado­
mość „Słowo Polskie" J. J.

U c z c ó  V ki. giinn. postuku­
ję lekcyi poste restante Lwów.

Do wydzierżawienia folwark w Giionif
prz& szło 400 m orgów , w  tem  330 m o rg ó w  p s z e n n e j ro li, 
a re s z ta  sianożęci, z e  w ś z y s tk ie m i o b s iew a m i: p s z e n ic y  
o z im e j S0 m órg., żyta, 30 mo'rgów, a ja r e  o b s ie w y  będą 
obrobione nn w iosnę, do ob jęcia  o d  d . 1  m a r c a  lu b  51 
c z e r w c a  L 9 0 0 . ■— W s z y s tk a  p o la  skom asow ane  w- dwóch  
w ielk ich  lunach p r z y  gum nie, f o lw a r k ’ w  środka  w si. dom  
m ieszk a ln y  i w s z y s tk ie  bu dyn k i m urow ane, bardzo porzą ­
dne. U ra z ie  po żądan ym  in te re s  m oże  h yć  p o w ię k szo n y  
o p r z e s z ło  100 m o rg ó w  sian ożęci i  w yp a só w  bydłu  In w en ­
ta rze  m o g ę  b y ć  n n byie  na m iojScu. — Z głoszen ia  do Za- 
rzędu  dóbr w  G linnie, s ta cya  k o le i i  p o cz ta  Zborów.

S I Ł i i Ł i
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Najlepsze
ti:tk i i hi b u łk i

w książeczkach |  
z  p « | i - i © r  13 Ś t s s O w s f c l e s o  

w y r o b u  S -  * ^ \ 7 \  I S T I e a ^ D - O j O T T y s l ^ i o g r o  w e  L w o w i e .

Jagiellońska 22.
Przeprowadzenia

W szędzie  do nabycia .

Hjmmt  . fc** *
| € a r «  i  JeI3izjeK .jp; ■_

s p e d y t o r z y  ; > H S h  
W i e d e ń  —  l ’ e s a *  I f c i J r c g S .

LS ‘Jf8i'!ll'!“if * ^  f e  w patentowanych, uchylają*
cycl1 P°trzobę opakowania,
wozach, lądom 1 morzem, ko*

^ l e j ą ,  drogą kołową i w* m i e j -

tjv i

i m

z  K w a s u  n a r -  
| c z a n e g o ,  do nabycia w „Sto- 
I w ie Polskiem".

H O T E L  V I O T O R I A
w e L w ow ie, ul. H etm ańska 8. 5524

tuż przy stacyi kolei elektrycznej, zupełnie odno­
wiony, poleca wzorowo urządzone pokoje od 70 cent. 
począwszy. Przy dluzszein pobyciu znaczny cpust.

~"r T " ^ W .L iv  t  T T^Kjr^r

3X7 j *L.
Niniejszem mam zaszczyt powiadomić PT. Publiczność, że jak 
zwykle tak i w tym roku zaopatruję moje skiepy oprócz zw y­
czajnego ogólnie znanego pieczywa, tak krajowego, jalcoteż 
i zagranicznego tudzież premiowanych medalom zasługi karls- 

ba&Ekich. sucharków  kuracyjnych i luksusowych

l ! ; P I E C Z Y W O  Ś W I Ą T E C Z N E
umyślnie i spocyaluio na uroczystość BOŻEGO NARODZENIA 
wypiekane, jalcoto : STIŁCCŁult K r a j o w e  a z a g r a n i c z n e ,  

l u k s r i i c w r  I h y g ie n i c im e  itd. itd. p o l e o a

PIEKARNIA HYG1ENICZNA

M A R C IN A  C ZY ŻE K A w e
¥ O H f I E

Sklepy: R y n e k  2 7 ,  — u l. J a g ie l lo ń s k a  (i, — p l .  A k a ­
d e m ic k i  2 , — K a ż m ie r z o  w s k a  3 7 .

ifladajs się szczególnie jako psżywienie dla dzieci.
Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 

przyprawia je o nerwowość, chorobliwość i zły hu­
mor. W czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą, „^lasfelker 
© a i s 44 (amerykańska mączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i siłnemi, a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. — Poleca się przeto 
wszystkim matkom gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. 48io

MANUEACTURŁD 8Y “
/ T h e .Am e r ic a n  c e r e a l  C o .

’ - Ą m e £ & c b i c a g o ,  i u . , ,  u . s  * a . _

ii®; ii

© s t a t u i  

t y  t!  as a 15 3?

1® ® B® ® ®  k o r o n
5 po 2 0 .0 0 8  koron w artości etc. go tów ką

t y l e  w y n o s z ą  g łó w n e  w y g r a n e

i*2l

WIELKIEJ LOTERII DOBROCZYNNOŚCI
na korzyść poliklinicznego związku (szpitala) i są bezsprzecznie najpiękniejszym, nujtrńszym i

Najpraktyczniejszym Podarkiem IJoworccznym.
Każdy los jest w ażny na w szystk ie  6 ciągnień te z  dopłaty l można na nleoo wyprać w szystk ie  6 głównych ciągnień.

;na tyłka li. k o r o n ę *  ^  Pitrwsze ciągnienie nieodwołalnie już 4 stycznia 1900.
T ACV d0 nab y c ia  w dom ach bankow ych: 
LU O l Kutz i Stoff, M. K larfeld , Kor* 

i m ann F eigenbaum , Bam uely i Łam 
d au , A ugust S ehellenberg  i Syn 

S okal i  L ilien; O. Max M. J o ­
n asz , I. R osner we L w ow ie .

aj-* .".‘fAłk. ■ £ f., LijiSŁjfc. Sty.

CHOROBY weneryczne
obojga p i c i  i zsąpaiwałt, ahur- 
no choroby kobieco i narządu 
moczowego l e c z y  radykalnie 

specyalistii H )r . E^rirotb.. 
Kaźmierze wska 3 I!. piętro.

K5S£j» SSJ

[yiasę francuską
WOSKOM 

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłog

■ p o le c a ,  
po najtańszych cenach

Wolf v2aopp
Najstarszy galicyjski sktadfarb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółkiew ska 2.
•  (Telefou 28G).

=  Rok założenia 1843. 
zf _  &*. a ♦  a /iifrt. a i**-- u /f? > m

W

TtśT" z a f e . e s  ć L z ! s i2:sa a .Ie i

Lwowska F ilia
B an lis  Gs!. d!a handlu  i p r z e m y s łu

■ u - l -  T e - g ^ i e l l o r i s j ^ a .  3 .

( d a ^ jm y  l c k a l  t3a,n.łc-u. k r  e d y t e w e g o )

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na 
rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie 
pożyczek na rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpiecze­
niem, wreszcie przyjmowanie funduszów na K sią żec zk i
Osscsędnościbwe.

i  r
R. Hjf ❖ tir * tft * Ąr +Jt Ąfib ąfc *J+ #$  $ łjt $  & +£ łfc & ffr $  & *  V *  & *ft ❖ *+ ❖ ♦> ̂  Ź ❖ * ❖ ❖ & +T+ -

Z a s z i i m i  l a s

PG W IEŚG  W 5 P 6 Ł G Z E 5 N A

J O Z E F A  M A S K O F F A
a u to i ; i  s ły n n e j s z tu k i  „T  a m t e  i “

2  t o r r i y .
Do nabycia w ekspodyoyi „Słowa Polskiego", 
ul. Chorążczyzuy 1. 17, i w znaczniejszych  

księgarniach 
C e n a  3  z ł r .

F A R B Y
olejne aitystyczne

w kasetkach i pojedynczo z fa­
bryki J .  K a r m a ń s k ie g o  
i  S -k i  w  Krakowie i F . ScJuin- 
f e ld a  i  S - k i  w  Dusseldorfie.

W Y RO BY
z; terakoty i drzewa

d o  m a lo w a n ia .

Farby emaliowe
WZORY do malowania

i wypalania. 5350 
A p a r a t y  d o  w y p a la n i a ,  

jakoteż I g ł y  p la t y n o w e  itp. 
F a r b y  a k w a r e lo w e  poleca 

najtaniej

0. T. WINCKLĘRA SYN
L w ó w , R y n e k  28 . 

C e n n ik i g r a t i s  i  f ra n c o .

Z powodu całkowitego zwinięcia \
naszego handlu, wysprzedajemy 20 procent niżej eon 

fabrycznych, w szelkie wyroby z prawdziwego

c h iń & M f le g ©  s r e b r a ?
5alco to :

ły ż k i ,  w id e lce  i  n oże  s to ło w e  od . 
ły ż k i,  w id e lce  i  n oże d esero w e od . 
ły ż e c z k i  do k a w y  od  . . .  
cu k iern ice  n a jm o d n ie jsze  od . .

c z y p c z y k i  ao cukru  od . . .

. —*75 cl.
. - A O  „

-■ 40  „ 
3 -  zł.

s z c z y p c z y k i  ao cukru  oa . . . . 1 — „
lich ta rze , kan delabry , k losze , ża rd yn ie rk i, m aśln iczk i, 
lace, to rtow n ice , s e r w is y  do h erb a ty , w ina i  lik ie ­

rów , ty to n ie rk i, figu rk i i  t. p.

Lwów, ulica 3 ^ a ,llc fe a , 1.
(obok handlu W-go Kocabika) 5364

F *  S i i s s r a & i i  i  S ^ k a
J P

„ Ż Y C D l

m u
K raków , u h ea  P a ń sk a  11.

R e d a k t o r -  S ta n is ła w  P r z y b y s z e w s k i .  
Poezye, no, relle, powieści, przekłady, studya k ry ty ­
czne, sprawozdania, reprodukcje obrazów i w iniet.

W y c h o d z i  J -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  d w ó c h  e d y c y a c h .
W oPlintf mworinkhl iza ^ydanio zwykie) w Austryi rocznie 1 C  zł. 4 0  c t , półrocznie 
i '11 lillhl p .ŁiUUplalj 5 zl, 3 0  ct., kwartalnie 3  zł 6 0  ct.

Wydanie wytworne (egzemplarze numerowane) po cenie podwójnej. Cena pojo- 
dynczego numeru wydania zwykłego 1  zł., wytwornego 3  zł.

Przedpłatę przyjmują. Administracya „Życia“, oraz Księgarnie i biura dzienników.
Numera okazowe rozsyła się na żądanie z a  z a l ic z k ą .  5518

i ' < p • n r f n y ł r » . * q » * i * 4  >̂»yjtnf‘i

Nakładem ypólld wydawniczej we LW w ic, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukam i „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem  Z. łiaiacm siuego.


